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Polska w Radzie Ligi Narodów.
Artykuł niniejszy by ł napisany w p o ­

łowie września i dotarł do Wilna w p a ­
rę dni później, jednak wskutek  pew “ 
mego nieporozumienia trafił do rąk re­
dakcji dopiero wczoraj. Pomimo tego 
spóźnienia drukujemy go bez zmian, 
ponieważ zawarta w nim ocena fak­
tów poli tycznych zaszłych we wrześ­
niu w Genewie jest również aktualną 
dzisiaj, jak nią była przed 3 'ma ty­
godniami. (Red.)

Genewa, we wrześniu 1929.
W chwili kiedy list n in.ejszy doj­

dzie do rąk czytelników  „Kur‘era 
W  lenskiego" sprawa w yborów  do 
Rady LiBi będz.e juz przebrzmiałą, 
a uw agę ogólną w P olsce zajmo­
wać będą w w iększym  niz G enew a  
stopniu spodziew ane wypadk. poli­
tyczne w dziedzinie polityki w e w  
nętrznej. Jeżeli w ięc sw oje uwagi 
dzisiejsze chcę poświęcił —  copraw- 
da z pewnem  opóźn ieniem —ponow ­
nemu wyborowi Polski na członka 
Rady, to czynię to w prześw iadcze­
niu, źe fakt ten jest m e tylko bar­
dzo ważnym  sprawdzianem  sytuacji 
naszego państwa na forum między- 
narodowem , ale w niemałym stop­
niu także wyrazem  zaufania w p o­
stępującą stabilizację stosunków  w e­
wnętrznych.

W niosek ostatni w ym aga p ew ­
n ego wyjaśnienia. Nie należy go  
rozumieć w ten sposób, że w ocenie  
sytuacj1 jali i t s o . państw a przez czyn­
niki m iędzynarodowe decydującą  
rolę odegryw a forma jego estrOjU. 
Sym patje lub antypatie posiadają tu 
minimalne znaczenie Państwa o zu­
p ełn ie  lóżnych system ach rządzenia 
m ogą ze sobą współdziałać z wiel- 
kiem pow odzeniem , skoro łączą ich 
ze sobą w spólne lub zbliżone cele po­
lityczne. W idzieliśm y i widzimy dziś 
tego rodzą u w spółpracę R zeszy N ie­
mieckiej i Ro„j Sow ieckiej. Przed w o|- 
nąjaskraw em  przykładem było przy 
m ierze radykalno - dem okratycznej 
RepuLliki Francuskiej z autokratycz­
nym i reakcym ym  Caratem rosyj­
skim

D ecydujące znaczenie posiada  
Kwettja Stałości tak .ego czy .nnego  
system u danego państwa. Żadne 
państw o n>e będzie się angażowało  
w stosunku do innego nawet bardzo 
sobie zbliżonego z punktu w idzenia  
w ew nętrznego ustroju, jezel. będzie  
ujem nie oceniało siłę politycznych  
czynn.ków , ten system  reprezentu­
jących . Frestige ka- Jego  państwa 
w stosunkach m iędzynarodow ych  
wzrasta w miarę opanow yw an'a w e­
wnętrznej sytuacji przez grupy rzą­
dzące — w szystko iedno podług ja­
k iego system u.

N ie należym y do rzędu tych, którzy 
w entuzjastycznem  podm ecenii- sp o­
glądają na w szystko co się w P olsce  
dzieje i oburzają s ię naw et na słowa  
rzeczowej, przychylnej (coprawda  
bardzo u nas rzadkiej) krytyki. Robi 
s :ę u nas dużo' b łędów  tak jak 
WŁzędz.c gdzie pracują lu d /ie  a nie 
anmły. W niektórych dziedzinach, 
niestety , nie robi się. tyle i w tym  
tem pie lakby w ydaw ało s’ę potrzeb- 
nem. A le niewątpliw ie obecny regitne 
robi w ięce i lepiej, niż każdy inny, 
iakiby można w naszych dzisiejszych  
stosunkach realnie wyobrazić! Jało- 
w ość bezs ność naszei opozycji 
wszelkich odcieni robi z każdym  
dm »m coraz w ę k sz e  postępy i za 
den postronny objektywny obser­
wator nie dopatrzy się w tem śro­
dowisku znam on siły pclitycznej, 
ktoraby m ogła 7a,ąć m iejsce istnie­
jącego w Polsce system u.

Stale organy L;g Narodów, prze- 
dewszy6tkiem  Sekretaijat G eneral­
ny, są znakomic e poinform owane 
o sytuacji wewnętrznej ka.?dego 
z pi,iisi w —  członków  Ligi. l a  
dziedzina stałej aktywności Ligi jest 
postaw iona nienagannie. W iedzą  
w :ęc w G enew :e dokładnie o w szy- 
stkiem  co się w P olsce  dzieje, a dla 
w elu członków Ligi jest Sekretariat 
G enera.ny >eaynem źródłem tych 
wiadom ości. N ie umiałbym pow ie­
dzieć w jakiem stopniu cieszym y się

sym patią ow ych dobrze poinformo­
wanych czynników  Ligi, Natom ast 
jest t i c t i ą  pew ną, ~:e " mają tam  
do Polsk. respekt i pow ażnie z nią 
Się liczą. W tym respekcie i w po­
zytyw nej ocenie osiągniętych  przez 
Polskę w ciągu ubiegłych lat p ostę­
pów  w dziedzinie politycznej i eko­
nomicznej, szukać należy dopełnia­
jących przyczyn ponow nego uzy­
skania przez r lą miejsca w Radzie 
Lifci na następne trzechlecie.

G łówna przyczyna pclega  na 
stałym wzroście znaczenia Polski, 
jako czynnika m iędzynarodow ego. 
Polska polityka zagraniczna w yka­
zała w ubiegłym okresie cechy  
wielkiej stałości i konsekwencji. Kil­
kakrotnie formułowane przez min 
Z aleskiego zasady jej zostały c a ł­
kow icie utrzymane pomimo że pizej- 
śc.e w stan płynny koniunktury eu­
ropejskiej, wytworzonej przez trak­
tat wersalski, m ogło zachęcić bar­
dziej poddające się przejściowym  
nastrojom natury do przedw czes­
nych i n eopatrznych ruchów O bec­
na sytuacja m iędzynarodow a wyma­
ga p.lnej obserwacji i zachowania  
sobie sw obody ruchów na w ypadek  
takiej czy inne% krystalizacji dzi­
siejszych płynnych stosunków. Pod  
tym w zględem  wie Iką zasługą min. 
jŁaleskiego ,est ostateczne wyelim i­
now ań.e z pontyki zagramcznej Pol­
ski poglądu, iż podstaw ą jej j^st 
istnienie antagonizmu n.em iecko- 
francuskiego, juko gwarancji bez­
pieczeństw a od strony zachodniei-

W  tem, iż Polska na 53 głosu- 
ląct Doństwa uzyskała głosy 50-ciu, 
co iest pierwszym  wypadkiem  w 
dziejach Ligi, leży niem ały procent 
ściśle osobiste! zasługi min. Z a les­
kiego. Jest on w G enew .e człow ie­

kiem szanow anym  i cieszy się o g ó l­
ną sym pa 'ą Nie jest to kom ple­
ment, lecz niew ątpliwy fakt, p o ­
twierdzony przez w szystkich sta­
łych byw alców  L.g. Stosunki i w a­
lory osobiste maią w G- new ie ta­
kie sam e znaczenie jak w każdem  
środowisku ludzkiem, a d a szefów  
n ejednego z owych 50 państw sto 
sunek osobisty do m_n. Zal :sk iego  
był jedynym  wyrazem  stosunku do 
Polsk. W eźm y dla przykładu jakąś 
Nikaraguę czy Sun—Dom ingo —  a 
stanie się to jasnem.

Nie m ogę pom inąć milczeniem  
jeszcze jednej ważnej i pocieszają­
ce oko czności tego pom yślnego  
dla Polski wyboru. Jak wiadom o, 
przed Zgi omadzeniem p. W oldem a- 
ras w kilku oLszernych elaboratach  
usiłował oskarżyć władze polskie o 
czynne popieranie terorystycznej 
dz._iłalnośi erugrantów  utewskich. 
Już podczas obrad Zgrom adzenia  
Ligi nastąpiło w Prusach W schod­
nich aresztowanie Pleczkajl.. a z kiłku 
towarzyszam i, który to w ypadek nie 
om ieszkał p. W oldem aras równie: 
oświetlić w sposób obciąża ący P ol­
skę. O skarżeń, a te nie znalazły żad­
nego posłuchu ani w Sekre”aijacifc 
Ligi an w Zgrom adzeniu. Oddając 
sw e głosy na P olskę 50 państw  
ośw iadczyło pośrednio, że tych oskar­
żeń  nie bierze pow ażnie i wiary .m 
nie daje. N iezależuie od tego, mam 
m czność stwnsrdzić kategorycznie, 
że w szelkie tego rodzaju rozsiewane 
pogłosk . są pozbaw ione nu mn.i-jszej 
podstaw y Tesus.

P. S. Mój szanowny Wlenski kolega 
wyraził w „Słowie” pogląd, że wybór Pol­
ski do Rady Ligi jest jedynie uniknięciem 
skandalu czy kataBtrofy i że, przeto, wyboru 
tego żadną miarą do rządu sukcesów pol­
skiej polityki zagranicznej zaliczyć nie można. 
Być może, przymiotnik .olbrzymi1' Jsukces). 
użyty pizez członka redakcji „Słowa" w de­
peszy o wyborze Polski, jest zbyt gromki 
i przesadny. Ale nie sądzę, aby było słusz­
niej zaopatrzyć powyższą wiadomość tytu­
łem: „Polska uniknęła katastrofy w G ene­
w ie”

„Olbrzymiego sukcesu" nie było o tyle, 
że wybć Po.ski był zapewniony zgóry. Nikt 
jednak nie przypuszczał że na-ląpi niemal 
iednomytilnie. P Cat sądzi, że nawet przy 
oddawaniu głosu na takiego czy innego kan­
dydata do Rady małe państwa zastosowują

Narady uii listrojw
T e i. o d  w ł .  k o r  z  W a r s z a w y .

W czoraj  p. p rem ie r  Lw ita lsk i  
puzyjął m in. s p iiw  zag.a.iicznych  
Z a l e s k ie g o  m in. k o m u n ik a c j i  Kiihna 
i robót publicznych M o r a c z e w s k ie g o  
z k tó r em i konferował w  sD raw ach  
budżetow o-gospodarczych.

Nowy preliminarz budżetowy
T e l. o d  w ł. k o r .  *  W  a , s i a n y .

Uzgadnianie preliminarza budże­
tow ego na rok 1930-31 zostanie w  
Min Skarbu dziś zakończone. O bec- 
n.e preliminarz oddany zostanie do 
druku i z chwilą ukończenia jego  
będzie przesłany do prezydjum R a­
dy Ministrów, oraz poddany pod o- 
brady jednego z najbliższych p osie­
dzeń Rady Ministrów

Nowy preliminarz budżetow y w 
zakretie w ydatków  m eścić się bę­
dzie w granicach 2 miljardow 930 
milj. do 2 m ilja.dow 294 milj. W 
porównaniu z budżetem bieżącym  
w ynoszącym  2 miljardy 935 milj. 
jest to nn znaczna różnica.

Nowy wojewoda poznański.
T e l. o d  w ł  k o r . z  W a r s z a w y .

Dowiadujem y się, że w ojew odą  
poznańskim  został m ianowany p. 
Roger Raczyński, ziemianin z P o ­
znańskiego. Był un przyjęty w czo­
raj przez prem)v.,& Switalskiego, a 
dnia poprzedniego konferował z min. 
spraw wew nętrznych gen. Skład­
ko wskim. Pan R ogei Raczy ńsk. po­
chodzi z ziem skiej rodziny w Poz  
nańskicm Studja w yższe zau ukor- 
czył w Krakowie i Lipsku po woj­
nie brał żyw y udział w pracach 
konferencji pokojowej w Paryżu, a 
następnie zajmował stanowisko s e ­
kretarza poselstw a polskiego w R zy­
mie. W ycofaw szy się ze służby pań­
stw ow ej osiadł w tw oim  majątku  
w oznańskiem  oddał s.ę pracy 
społeczne)

Ostatnio był prezesem  Związku  
i racy M ocarstwowej oraz sekreta­
rzem generalnym  Komitetu Z achod­
niego

Wizyta parlamentarzysty 
angielskiego.

T e l. o d  w ł .  k o r .  z  W a r s z a w y .

Marsz. Sejmu D aszyński przyjął 
wczoraj generalnego sekretarza l Jnji 
Parlam entów do minjów imperjum  
Brytyjskiego p. H ow aida, który 
przybył do W arszawy z Berlina 
gdzie uczestniczył w obradach mię­
dzynarodowej konferencji handlowej.

Podziękowanie dziennikarzy 
niemieckich.

Tel. od w ł. kor. z  Warszawy
P rezes Związku syndykatów  dzien­

nikarzy polskich otrzymał od dzien­
nikarzy berlińskich, którzy n iedaw ­
no bawili w P olsce, dep-iszę z po­
dziękowaniem  za gościnność, jakiej 
doznali om w P olsce. W depeszy  
tej między innemi czytamy: różno­
rodne ‘odźce i niezapom niane wra­
żenia zw iedzania środowisk prac go­
spodarczych, politycznych i kultu­
ralnych, rozm owy nieukrywające ra­
dość potrzeby zyc ia politycznego i 
gospodarczego dały nam pożądaną  
sposobność zapoznania się z now o­
czesną Polską i jej rozwojem K o­
nieczne zbi-2 emd m iędzy Polską a 
Niem cam i jest od tego zależne, aby 
oba narody poznały „,ę bliżej. C ie­
szym y się serdecznie, ze  podróż 
nasza do Polski m ogła posłużyć do 
tego w spólnego celu.

W zrost kosztów utrzymania 
w  Warszawie.

W A R SZ A W A , 3-X. (Pat). Ko-
misja dla badania zmian kosztów  u- 
trzymania na posiedzeniu w dniu 3 
października r. b. ustaliła, że w m ie­
siącu wrześniu w porównaniu z sierp­
niem 1929 roku koszty utrzymania 
rodziny pracowniczej, złożonej z 
czterech osób w W arszawie wzrosły  
o 0,2 proc.

eię ślepo do wskazań głównych mocarstw.
O zupełnej błędności tego przypuszczenia 
poniformuje p. Cata każdy urzędnik eekre- 
tarjatu Ligi oraz przebieg poprzednich 
zgromadzeń Ligi.

Sukces Polski jeżeli już mamy trzy­
mać się tego słowa polegał więc nie na 
fakcie wyboru, a na owych 50-ciu oddanych 
na nią głosach, na braku opozycji przeciw­
ko temu wyborowi. Dowodzi to znacznego 
umocnienia się znaczenia Polski,  jako czyn­
nika polityki międzynarodowej w ciągu o- 
statnich kilku lat. Kiedy p. Skirmuntt kan­
dydował do Rady jako przedstawiciel Pol­
ski wynik by ł opłakany. Zbyt niedawno, to 
miało miejsce, aby można było negliżować 
fakt, że po pięciu latach ta sama kandyda­
tura spotkała się z ogólną aprobatą.

Testis.
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Zgań min. Stresemanna.
BERLIN, 3.X (Pat.) Dziś o godzinie 5 min. 25 rano zmarł na atak 

sercowy minister spraw zagranicznych dr. Stresemann. jDr. Stresenann, 
kiory wczoraj przez cały dzień był w niedyspozycji, brał udział w nara­
dach w związku z grożącem przesileniem gabinetowem. O godzinie 12-ej 
minister dostał ataku apoplektycznego. Atak ten był tak silny, że cała 
prawa strona klatki piersiowej została sparaliżowana Mimo to lekarze 
spodziewali się, że uda się im utrzymać chorego przy życiu.

O godzinie 5 min. 25 nad ranem nastąpił atak sercowy, po Którym 
nastąpiła śmierć

Gustaw Siresemann.
Życie i czyny.

Ciusiaw Stresem ann urodził się  
lU maja w roku 1878 w Berlinie. 
Po ukończeniu szkoły średniej i uni­
wersytetu w Berlinie i Lipsku objął 
stanow isko radcy w Związku n ie­
mieckich fabryk czekolady, a na­
stępnie za* syndykatu Z  wiązku Prze­
m ysłow e” w Saskich. W  roku 1907 
poraź pierwczy przybył z ramienia 
partji narodowej do Reichstagu gd^ie 
wkrótce został wybrany na stano­
wisko jako mówca.' W roku 1912 
w wyborach w znow ionych ponow ­
nie znalazł si^ w Reichstagu i w 
czaaia wojny w ystępow ał jako za­
gorzały zw olennik • polityki ancksjo- 
nistyczpej. Po rewolucji listopadowej 
w roku 1918 Stresem ann utworzył 
z prawego skrzydła partji narodow j- 
liberalnej N iem ieckie Stronnictwo  
Ludow e, które wpływem  swoim ob­
jęło Saksom ę i W estfalję. W  imieniu  
lego  klubu na zgrom adzeniu naro- 
dow em  w W aimarze w ystosow ał on  
do przebyw ającego w Holandji W il- 
hs Ima II telegram będący wyra­
żeniem  uczuć m onarchistycznych.

sierpniu 1923 r. Stresem ann  
oLjął stanow isko kanclerza i min. 
spraw zagranicznych R zeszy. T o  
drugie Bfanowisko bez przerwy pia­
stow ał do chwili sw e, emierc. Pro­
wadził on przez cały czas politykę  
porozum ienia z mocarstwami sprzy-

mierzonemi, która dobrowadziła w  
sierpniu 1925 roku do konferencji 
w Lokarno i do p od p isan a  słynnego  
paktu, zabezpieczającego granice 
1 ranc 1 i Belgji ze strony N iem iec. 
Ponadto w 1926 roku dzięki jego  
polityce N iem cy w eszły  do Ligi Na- 
1 odów  i uzyskały stałe m iejsce w 
Radzie Ligi. W  marcu 1927 roku 
p, Stresem ann przew odniczył Radzie 
Ligi jako pierwszy N iem iec W ów czas  
odbyła się znana rozmowa jego  
z Biiandem , która miała ustalić w y­
tyczne dalszego porozumienia Francji 
z Niem cami.

Za zasług za swoją politykę po­
kojową o. Stresem ann wraz z Brisn- 
dem  i Chamberlainem w roku 1926 
został nagrodzony odznaczeń.em  po- 
kojow em  Nobla. W sierpniu 1928 r. 
p stresem ann w Paryżu p ojp isa t  
pakt Kelloga. Jednak w tym czas.e  
zaniem ógł i ciężka choroba zmusiła 
go do przerwania prac 1 długiej ku- 
rac,. W  sierpn.u b. r wziął wybitny  
udział w konferencji haskiej, poczem  
w ostatniem  zgromadzeniu Rady 
L igi Narodów i Radz'e Ligi. Z nisz­
czony c r g a n z u  Stresem anna nie 
wytrzym ał jednak długiej i ciężkiej 
pracy i nagły atak serca położył 
krec działiuno«ci najw iększego b ez­
sprzecznie m ęża stanu R zeszy Nie- 
m eckiej po wojnie

Opinja lekarzy.
BERLIN. 3.X  (Pat). W  związku ze “sm ercią  imr istra Stresem anna  

lekarze oświadczają, że oczekiw ali od dłuższego czasu wypadku, który 
obecn ie nastąpił ostatpich aniach mini ter Stresem ann w skutek prze­
ziębienia pozostaw ał w łóżku W czora zjawił się w godzinach południo­
wych w Reichstagu, aby w ziąć udział w posiedzeniu  frakcji ludowej i w y­
głosił dłui izą m ow e 2  ona zm arłego wruz z dwoma synam i czuwali przez 
całą noc u jego łoża

W zw iątk. ze śmiercią ministra Stresem anna kanclerz M ueller—jak 
donosi biuro W olffa — postanow ił zw ołać na dzisiejszy przed południem  
posiedzen ie pabinetowe,

ŻaroDa w  Berlinie.
BERLIN. 3.X  (Fat). W iadom ość o śmierć ministra Stresem anna do­

piero w późnych godzinach rannych obiegła miasto, budząc w szędzie żal 
i w spółczucie. Na gmachach rządowych flag, obn żen e zostały do masztu. 
Prezydentow i Hindenburgow , bawiącem u na urloDie w ypoczynkow ym , 
zakom unikowano n-ezw łoczn.e o śmierci mii. stra Stresem anna. Rząd wra- 
zie zgody małżonki zm arłego ma zamiar urządzić pogrzeb na koszt skarDU 
Rzeszy.

Żałobne posiedzenie Reichstagu.
BERLIN, 3-X- (Pat). D zisiejsze sterjalnym i na krześle poselskiem

przedpołudniow e posiedze-m  Reich- zm arłego ministra Stresem anna zło-
stagu, w yznaczone na godz, 10 rano, żono kwiaty F osłow ie komunistyczni
zostało otwarte z powodu zponu ostentacyjnie nie zjawili się na salę.
min. Stresem anna z opóźnieniem  Po krótkiem zagajeniu wicepre-
jako posiedzen ie żałobne. Na ławach zydenta Reichstagu zabrał głc.« kanc-
rządow ych z a fa d ł kanclerz Muller lerz Muller, wyrażając imieniem
oraz obecni w Berlinie ministrowie rządu R zeszy głębok ..a1 z pow odu
R zeszy. straty, jaka poniosły N iem cy przez

N a okrytym kirem fotelu mini- zgon mm. Stresemanna.

Program uroczystości żałobnych.
BERLIN, 3-X. (Fat). G ab.net m ieszczona zostanie w dużej sali

R zeszy na dz siejszem  swem  posie- obrad na katafalku, ustawionym  w
dzeniu uchwalił urządzić pogrzeb pobliżu trybuny prezydjalnej.
zm arłego min. Stresema nnu na koszt W  uroczystościach oficjalnych
państwa Pogrzeb odbędz.e sie w weźm ie udział prezydent H inden-
m edzielę w godzinach przedpełud- burg, atory jutro w iaca do Berlina.
m owych.

W edle ustalonego w ogólnych  
■arysach programu uroczystości ża­

łobnych trumna ze zwłokami zmar­
łego  przeniesiona będzie w sobotę  
w ieczorem  do Reichstagu, gdzie u-

M ow ę p o /egn aln ą  nad trumną w y­
głosić ma kanclerz Muller. Z R eich­
stagu kondukt żałobny wyruszy na 
cm entarz Liesrnstadt, gdzie trumna 
złożona będzie w grobowcu rodzin­
nym.

]3 „1318101
W  LOKALU BYŁEJ R E S T A U R \C JI  

.WARSZAW1AHK1"
1  wyszynkiem napojów alkoholowych

przy ul. Jagiellońskiej 2-a.

WYŚMIENITA KUCHNIA
pod kierownictwem mistrza kunsztu 

kulinarnego.
Restauracja jest zaopatrzona w wielki 

wybór rozmaitych napojów.

—  GABINETY = =
Łaskawym względom Szanownej 
Publiczności poleca się W. KielłSZCZyk.

^rgan p. Thugutia.
T e l. o d  w ł .  k o r . z  W a r s z a w y .

^Yc^oraj w W aiszHwie ukazał się
p.erw szy numer zapow iadanego p sma 
politycznospołecznego pod nazwą  
„Tydzień"1 redagow anego przez b 
wiceprem iera p. Thugutta. Na czele  
wczcra,szegG numeru znajduje się  
w stępny artykuł p. Thugutta ped  
razw ą „N asze ce le ” ponadto w nu- 
m erze znajdują s.ę artykuły Andrzeja  
K rześm eckiego, W łodzim ierza lam- 
pulskiego. list sen i tora Bolesław a  
L.m anow skiego — w reszcie szereg  
notatek.

Stiajk w fabryce „Parow óz11 
zlikwidowany.

T el. o d  w ł .  n o r . z  W a r s z a w y

S*T8jk robotników w fabryce „Eo- 
rowóz" w W arszawie został wczoraj 
zl.kw ldowany. Robotnicy wbrew agi­
tacji, szerzonej przez czynniki ko­
m unistyczne, przystąpili do prac 
rpimo, iz dyrekcja nie przychyliła 
się do w ysuw anych przez nich 
przedwczoraj postulatów, siojąc na 
stanów.sku, .ż tylko w drodze per- 
traktacyj normalnych ' które się to­
czą obecnie, m ogą być w zięte pod  
uw agę żądań.a robotników.

S iln e  lo tn ic tw o  to  p o tę g a  P a h s tw a l

Pruskie manifestacje.
BERLIN. 3.X- (Pat). Po sesj. t.

zw. komitetu w schodniego paitji na 
rodowc-niem ieckiej w Frankfurcie 
nad Odrą odbyła się wielka mani­
festacja publiczna, na k*orej prze- 
w odn.czący parl |i H ugenberg w ygło­
sił ostre przem ówienie Nawiązując 
do obchodu rocznicy uroJzin pre­
zydenta H indenburga, zw ycięscy  
z pod Tannenbergu, m ówca pow ie­
dział, im w obronie niem ieckich te- 
rytorjów w schodnich musi dojść je- 
iz cz e  do drugiej zw ycięskiej bitw y  
pod Tannenbergiem w rozum ieniu  
gospodarczem  i politycznem

Posiedzenie francuskiej rady 
ministrów.

PARYŻ., 3 .x . (Pal.) Na dzis ej*
szem  pns.edzen.u rany ministrów  
odbytem  pod przewodnictwem  pre- 
zydenia Doumergue a, Br.and od­
czytał telef"am  w ystosow any z oka­
zji ćmierci Stresem anna do minister­
stwa spraw zagranicznych R zeszy, 
poczem  w ygłosił expose o sytuacji 
zewnętrznej.

N astępnie m nister finansów Che- 
ron w ygłosił expos e w sprawie bud­
żetu na rok W30 W  końcu rada 
ministrów zatwierdziła postanow ie­
nie zniszczenia zapasów  broni, me 
nadającej s;ę już obecn ie do użytku  
wojskowego.

Francja oszczędza.
PA R Y Ż, 3-X. (Pat). Na dzisicj-

szem  posiedzeniu komisji finanso­
wej izby deputowanych “prawozdaw- 
ca generalny budzeł u C happedeline  
zap ow ied zą! w projekcie budżetu  
na rok 1^30 oszczęd n ości w kw o­
cie 315 mil" fr

Turkom  Trorki 
nie przeszkadza.

A N G O R A , 3-X. (Pat). W ładze
tureckie przedłużyły termin pobytu  
T rockiego w Turcji na r aisze 6 m ie­
sięcy

„Osservatore Romano11 
zaprzecza.

RZYM. 3 X  ( at), „O sservatore 
Romano" zaprzecza oficialnie po­
głoskom o rzekom ych rokowaniach  
celem  zawarcia porozumienia dy­
plom atycznego pom ędzy W atyka­
nem a Rosją Sowiecką

„Królestwo Jugosłowiańskie11
B1ALOGROD, 3-X. (Pat). Król 

podpisał usrawę, zm ieniające obec­
ną nazw ę „królestwo Serbów, Chor­
watów i S łow icńców  ' na „Kró.est- 
w o Jugosłowiańskie
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WyKryde tajnej organizacji w Kownie,
przygotowującej zamach na now y rząd.

BERLIN, 3 X . (Pat). „Vossische Ztg." donosi z K unua, że policja 
litewska wykryła tajną organizację . aresztowała 30 zw olenników  b. prem ­
iera W oldem arasa, którzy knuli planj- przeciwko obecnem u rządów-

Pom iędzy aresztowanym i .na się znajdować 4 aktyw nych oficercw , 
a m iędzy innymi b. uujutant W oldem arasa kpt, M atulewiczius. Pozostali 
aresztow ani są członkami litew skiego zv. iązku strzeleckiego i organizacji 
„Ż elaznego Wilka"

Rząd przeprowadza rów nież m atow e wydalania urzędników, podej­
rzanych o sympatję dla W oldem arasa.

W ielkie wrażenie sprawiło w K ow nie spensjonow anie szefa policji 
politycznej Statkują . przeniejienie referenta policyjnego w ministerstwie 
spraw wewnętrznych Gotautosa

Jak słychac, rów nież i dyrektor polic^ litewskiej Szurwillas został 
uwolniony ze sw ego  stanowiska

Nnw y naczelnik policji
K O W NO , 3 .X  (Pat), inspektor 

Folicji litewskiej G osztautas został 
m ianowany naczelnnciem policji w 
okręgu kłajpedzkim. D otychczasow y  
naczelnik policji kłajpedztciej Sche- 
iderritis został w ezw any do Kowna.

W ladom oi ć pow yższa zaprzecza

w  okręgu kłajpedzkim.
pogłoskom  w /g których Gosztauta» 
miał zw rócić olę w imieniu organi- 
zicj- „Żelazny Wilk" do prezydenta  
Sm etony, żądając powrotu W olde- 
marasa na stanow isko premjera, za 
co miał być n iezw łocznie areszto­
wany. - “ ’

Awantura na kongresie Lattour Party
W  czasie przemówienia Suowdena o sytuacji finansowej
LO NDYN, 3.X (Pat.) Na kongre­

sie Labour Party w Biighton przy 
niezw ykłym  udz.ale publiczności m:n 
Snow den w ygłosił dziś w ieikie prze­
m ówień e o sytuacji finansowej 
W chodzącego na trybunę kanclerza  
skarbu delegac. powitali burzliwą 
owacją, która trwała 3 minut.

Z najciekaw szych ustępu w m owy  
Snow dena waćto podkreolić jego  
poparcie dyrekcji Ranku A ngiel­
sk iego z pow odu podw yższen ia  sto­
py dyskontowej, co w edle S pow j ena 
będzie jedyną skuteczną tamą prze­
ciw ko odpływ ow . złota.

Nawiązując do skandalu speku­
lacyjnego H alnego, S iow d en  zapo­
w iedz. ał reformę ustaw odaw stw a o 
tow arzystw ach akcyjnych cylem  
udaremniania stwarzania fikcyjiycb  
tow arzyjtw  akcyjnych dla spekulacji.

Po m ow it Snow dena wynikła  
g wałtowna a wantura,urządzona przez 
grupę n iezależnych, która dom agała  
się przyjęcia rezolucji przeciwko  
podw yższeniu  stopy dyskontowej 
Awantura trwała kwadrans, przy- 
czem  przew odn.czący n.e m ógł opa­
now ać ŁumuUu i hałasu, który w y­
buchł, gdy w obec zam knięć.a dys- 
kusj m ów ców  nienależnych nie do­
puszczono do głosuw. Dopiero in­
terwencja przew odniczącego n ieza­
leżnych uspokoiła zebranych. ' ji*st 
rzeczą charakterystyczną, że Snow ­
den w swojem  dłuższem  przem ó­
wień.u nie wspomn lal ani razu Hagi 
un .rając w ten sposco prow okcw a- 
n"a grupy niezależnych, których o- 
pozycja przeciwko SnowdeuowI 
wzm ogła rię z pow odu jego taktyk, 
w H adze.

UKtad sowiecko-angieiski podpisany.
LO NDYN, 3 X . (Pat). A g e n c j a  

Reutera podaje P o se ł sow iecki 
Dowgalewoki podp.sał dzisiaj ukiad 
angielsko-sow .ecki o wznowieniu  
stosunków  dyplom atycznych p om ię­
dzy obu krajami

Układ składa się  z dw sch części, 
z których pierwsza dotyczy propa­
gandy, diuga przyszłych rokowań  
w e w szystkich spornych dotąd spra­

wach anglo-sow ieckich publicznych  
i prjw atnych. Mini .ter H enderson  
położył również swój podpis pod  
aktem  porozum ienia, k tó ie  będzie  
następu e przedm .otem rozważań  
obu rządów zainteresowanych- G a­
binet brytyjski zajmie się sprawą  
przyjęć a tego ukiadu na następ- 
nem  posiedzeniu, które odbędzie  
się w  ś i td ę  przyszłego tygodnia.

Zajście w ambasadzie sowieckiej w Paryżu.
PA R Y Ż, 3-X . (Pat). „Lt Mat In" 

donosi Specja nj wysłanr.ik Czaka 
m oskiew skie, przybył do am basady  
sow ieckiej w Paryżu i zw rócił się 
do p ierw szego radcy am basa ^y z 
żądaniem , by powrccił on do Ko jji 
i zdał spraw ę ze swoich poglądów  
politycznych, niezgodnych rK kom o  
z dyrektywam i rządow em i. Gdy rad­
ca ambasady odm owił, wysłannik  
C zeka zagroził mu, wyciągając z 
k ieszen i rewolwer, że w razie op o ­
ru zabije go.

PARYŻ.. J3.X. (PaO- W  wyw.a-
dzie z przedstaw icielem  „Tcmpr"
r a d c a  a m b a s a d y  s o w ie c k .e j  B ies ie -  
Jow=ki o ś w ia d c z y ł ,  ż e  o d  p e w n .  go 

jU 7 za_u  s t w ie r d z a ł  w o b e t  M o s k w y  
n ie b e z p ie c z e ń s t w a  p e l i ty k i  w e w n ę -  
t iz n e j  i z e w n ę tr z n e j ,  is łaDiającej  
Rosję do  t e g o  s topn ia  iż  gro z i  jej 
p o n i ż e n i e  ze  str ny Ch O. B iessa -  
d o w s k i  o ś w ia d c z y ł ,  i^ ag itacja ,  p r o ­
w a d z o n a  p r z e z  K o m in te rn  w  s p r a ­
w ie  św ię ta  k o m u n i s t y c z n e g o  w  d n iu  
1 s ierp nia ,  b y ła  id jo ty c z n a ,  p o c z e m  
wspom niał o p a n u ją c y m  w R osn  n a ­
stroju s e r w n is ty c z n y  .n i d od a i,  ż e  
o d w o ła ł  s ię  do policj i  francuskiej  
dla u r a to w a n ia  ż o n y  i d z ie c k a ,  któ­
re  in aczej  o ta lyb y  uę pocie m e  jak

Radcy udało się u c e c , poczem  
udał się on n iezw łocznie do policji, 
prosząc o pom oc dla swej żony i 
dziecka, ktc re pozostały w obrębie  
ambasady. W ładze p&lioyine uzna­
ły, że podczas nieobecno! ci amba­
sadora radca am basady m oże się  
dom agać zn iesien ia  przywileju eks- 
terytorjalności, w obec czego policja 
udała się do ambasady i po prze­
prow adzeniu pertraktacyj uwolniła 
rodzinę radcy.

o n  o f iaram i w y p a d k u ,  k t ó iy  b y łb y  
„ w s z y s tk o  za ła tw ił" ,  g d y b y  ra d ca  
p o z o s t a ł  j e s z c z e  c h o c  jedną n o c  w  
lok a lu  a m b a s a d ; 1.

PA R Y Ż 3.X, (Pat). Prefektura
policji daje n a s t ę p u j ą c e  w yjaśnień.a 
w sprawie incyd-ntu  z radeą amba­
sady oowieckiej w Paryżu:. K ierow­
nik urzędu sledcz&go Benoi.’ na proś­
bę radcy am basady sow .eckiej Bie- 
siedowslcicgo udał się v  mm do do- 
zprczyai gmachu am basady, skąd 
Eicaiedowski telefonow ał do swej 
rodziny, prosząc >ą o przybycie. Ro- 
d iin a  B iesiedow skiego niezw łocznie  
sam a opuściła gmach am basady, me 
uciekając się do niczyjej interwencji.

Po zgonie min. Stresemanna.
Reichstag przyjął projekt ustawy 

o ubezpieczeniach.

Zaostrzenie sytuacji na Dalekim 
Wschodzie.

BERLIN, 3. X. (Pat). Po przer­
wie, zarządzonej na znak żałoby z 
powodu zgonu min. Stresem anna, 
R e.chstag w  głosow aniu imiennem  
przyjął w trzeć iem czytaniu projeict 
ustawy o ubezpieczeniu  od bezro­
bocia.

Za projektem ośw iadczyło się 
238 posłów , przeciwlco — 135. 40

posłów  nie oddało g ło .u . P rzecin k o  
przędło :en.o głosowali n iem iecko- 
narodowi, komuniści, hittlerow cy i 
partja gosoodarcza. Partją ludowa  
w wykonaniu swej wezoiajuzej u- 
chwały, dzięk. kŁsrej zażegnany zo ­
stał grożący kryzys, wstrzym ała się  
od głosow ania.

Kto będzie następcą Stresema.ina?
BERLIN, 3-X. (Pat). W  kuluarach Reichstagu słychać, że jutfro-«dbę- 

dzie Bię p osiedzen ie rady ministrów pod przewodnictwem  H.adonburga. 
Na poaledzer u tern ma być om ów iona sprawa następcy ministra Stre-
manna.

Kwest ja następcy Stiesemanna nie wyjaśniona.
BERj_IN, 3 X . (Pat). K westja na- poruszyć kanclerz Muiier na swej 

•tępcy na stanów .sko m.n stra spraw !utrz_jszej audiencji u prezy icnta 
zagranicznych Rzeszy nie jest do- H indenburga, który powraca jutro 
tychczas w jjasn  ona, Sprawę tę ma do Berlina.

Kondolencje.
G ENEW A , 3-X, (Pat). W adom aść o śmierci ministra Stresem anna  

wyw ołała tu głęboki zal. Seicretarz generalny Ligi Narodów w yśle na rę 
C e  rządu niem ieckiego d ep eszę  kondolencyjną,

BERLlN, 3-X. (Pat). Biuro W olffa donosi, że wszyscy członkow ie  
korpusu dyplom atycznego w Berlinie z łoż/lr  uż w ciąga godzin poran­
nych kondolencje z pow odu zgonu min.stra Streaomanna.

Depesza kondolencyjna min. Zaleskiego
WARSZAWA, 3. X. (Pat). Minister Za­

leski z powodu śmierci ministra spraw zagra­
nicznych Rzeszy Stresemanna, przesłał n a ­
stępującą depeszę kondolencyjną: „Do Jego 
Ekscellencji Pana  Muellera, Kanclerza Rze­
szy Berlin.

Pragnę wyrazie Waszej Ekscellencji n a j ­
głębszą kondolenrję w imieniu rządu pols­
kiego z powodu wielkiej straty, jaką ponio­

sły Niemcy przez zgon ministra Stresemanna. 
jednego ze swych najwybitniejszych mężów 
stanu. (—) Zaleski. -  . . . — .

Do Jej) ekscellencji Pani Gustawowej 
Stresemann. Berlin. —  Głęboko dotknięty 
okrutna  żałoba jaka  Panią  spotkała, proszę 
o jjrzyjęeie moich najgorętszych wyrazów 
kondolencjj. \—) Zaleski.

W poselstwie poiskiem w Berlinie,
BERLIN, 3.X. (Pat). W gadzi­

nach przedpołudniowych poseł Rze 
czypospclitej Polskiej w Berlinie R o­
man Knoll złożył w izytę kondolen­
cyjną w imieniu rządu polskiego i 
w łasnem  w niem .eckim  urzędzie 
spraw zagranicznych R ów nocześn ie  
pos. Knoll w ystosow ał list k ondo-

lerbcyjny do kanclerza R zeszy Mulle­
ra oraz do wdow y pc zmarłym mi­
nistrze p. Katarzynie Stresem ann. 
Na w iadom ość o zgoni t inK. Stre­
sem anna flaga pclsica na ł gmachu  
poselstw a R zeczypospolitej w Berli­
nie obniżona została na znak ża ło­
by na połow y masztu.

Echa zgonu Stresemanna w  Wiedniu.
W IEDEŃ 3-X, (Pat). W iadom ość nak, że stanowisko ministra opraw

zagranicznych obejm ie jeden z dyp­
lom atów  Schubert lub von H oesch . 
Polityka tresem anna będzie w każ­
dym razie kontynuow ana przez jogo 
następcę. *

o zgonie min. Stresem anna w yw o­
łała tu silne wrażenie. Jako następcę  
Stresem anna wym ieniają tu przy­
w ódcą centrum posła z rowiru 
ks. prałata Kaasa. M ożliwe jest jed-

Kondolencje rządu francuskiego.
PARYŻ, 3. X. (Pat). Briand polecił am Pozalem jtremier frant uski udał się osobo

btiaadorowi Francji w Berlinie złożyć rządo- ście do ambasady niemieckiej w Paryżu w
w i Rzeszy szczere kondolencje rządu fran- celu wyrażenia kondoleneji.
cuskiego 7. powodu śmierci Stresemanna. ---------*

§

Depesza konaoięcyjna Herriota.
PaRYŻ, 3. X. (Pat). Herriot wysłał do cia i  powodu żałoby, która dotknęła Niem

kanclerza Muellera depeszę następującą: cy. Śmierć ministra Stresemanna odezują
proszę przyjąć słowa głębokiego współczu- głęboko wszyscy szczerzy przyjaciele pokoju-

Wrażenie w  ilngiji.
LONDYN. 3. X. (Pat). Śmierć ministra 

Stresemanna wywołała wielki żal we wszy­
stkich kołach Anglji. Minister Henderson o- 
świadczył, że struta ta dotknęła nietylko na­
ród niemiecki, lecz i wszystkie narody  E u ro ­
py-

Na konferencji Laltour Party  w Brighton 
uczczono pamięć ministra niemieckiego po­
wstaniem i chwilą milczenia. Snowden, 
Lloyd Georgcs i cały szereg osobistości ze 
świata, politycznego Anglji złożyli hołd p a ­
mięci zmarłego niemieckiego męża stanu.

Odwołanie uroczystości zeppeiinowskich.
BERLIN, 3. X. (Pat). Z powodu zgonu ści w> związku z przylotem „Zeppelina”,

ministra Stresemanna rząd Rzeszy, rząd który1 wobec tego nie wyląduje w Berlinie,
pruski i gmina Berlina, odwołały uroczysto- ---------

Prace nad organizacją banku reparacyjnego.

BERLIN, 3.X  (Pat). Dziś po p o ­
łudniu w  Baden - Badert o Jbył «we 
pierw sze posiedzenie kom itet orga­
nizacyjny rzeczoznaw ców  dla opra­
cow ania statutu banku m iędzynaro­
dow ego dla w ypłat (.bank repara 
cyjny). Na wnioselc delegata n ie­
m ieckiego dr. Schachta komitet w y­
brał na przew odniczącego delegata. 
am erykańskiego Jacksona R eynoldsa.

Krótkie p osiedzen ie kondoten  
cyjoe zakończyło się odczytaniem  
kondolenc z pow odu śmierci mmi-

W  w ydarzeniach na Dalekim W. 
zarysował się w ostatnich dniach p rze­
łom. Ton pism sowieckich i oficjal­
nych enuncjacyj rządu  m oskiew skie­
go .stał się bardziej zdecydowany. 
Do konkre tnych  kroków, poczynio­
nych w dniach  ostatnich przez władze 
rosyjskie, zaliczyć należy przedew- 
szystkit m  wręczenie posłowi n iem  e- 
ckiemu noty  dla rządu chińskiego w 
sprawie popieran ia  przez Chińczy­
ków organizacyj „białych” p a r ty zan ­
tów. W  nocie tej oświadcza rząd ro ­
syjski, że już n ie jednokro tn ie  zw ra­
cał uwagę rządu ctiiriskiego na syste­
m atyczne n apady  białogwardzistów 
n a  oddziały rosyjskie. W  swych po ­
przednich  notach  rząd sowiecki p od ­
kreśla  niebezpieczeństwo, jakie w so 
bie kryje akc ja  par tyzan tów  k o n tr re ­
wolucyjnych na pograniczu m a n ­
dżursk im  i dom agał się od władz 
chińskich podjęcia k roków  w k ie ru n ­
k u  rozwiązania oddziałów b ia łogw ar­
dzistów, posiadających swe organiza­
cje n a  terytorjurn  Chin. Jednakowoż, 
jak  z kom unikatów  władz rosyjskich 
na D alekim  Wschodzie wynika, rząd 
chiński dotychczas nic nie uczynił, by 
położyć kres działalności ro s j jsk ich  
białogwardzistów, a prócz tego syste- 
nfcitycznie nieścisłemi inform acjam i 
wprow adza w błąd opinję publiczną o 
sytuacji w strefie granicznej.

Nota podnosi dalej, że za czyn- 
nem  poparciem  władz chińskich od­
byw a się na  pograniczu m an d żu r­
sk im  systematycznie przerzucanie 
większych partyzanck ich  oddziałów 
n a  te ry to rjum  rosyjskie. W  związku 
z tem  rząd  rosyjsk. podkreśla, iż cała 
odpowiedzialność za wytworzenie o- 
becnej sytuacji na pograniczu chiń- 
sko-rosyjskiem spada wyłącznie na  
rząd nankiński. Równocześnie zazna­
cza rząd moskiewski, iż w razie pow 
ta rzan ia  się podobnych zjawisk zm u­
szony będzie podjąć energiczną a k ­
cję w k ierunku  ich zwalczania.

.. Gała treść i ton noty sowieckiej no-

Streaemanna. Dr. Schacht na kon­
ferencji prasowej określił charakter 
piae komitetu, jako w yłącznie prak­
tyczny . apolityczny, R zeczoznaw cy  
mają opracować projekt banku repa- 
racyjnego na zasadzie piani Younga 
W nioski ich przedłożone będą za po­
średnictwem  zainteresow anych ban­
ków reparacyjnych rządom, ktoie  
w ypow iedzą w tr, sprawie swe 
ostatnie słowo.

— O—

szą wszelkie cechy ultymatum , co 
przy  obecnem  naprężeniu  rosyjsko- 
chińskiem  na specjalną, zasługuje u 
wage.

Ostatnie kom unika ty  rad ja  m o ­
skiewskiego donoszą również o po- 
now nem  zaostrzeniu sytuacji na D a­
lekim Wschodzie. Jak  z k o m u n ik a ­
tów tych wynika, w dniach  ostatnich 
w okręgu linji kolejowej Wschodnio- 
Ghińskiej pojawiły się w dniach  osta­
tn ich  liczne uzbrojone oddziały r o ­
syjskich białogwardzistów p row adzą­
ce na  pograniczu wojnę podjazdow ą 
z bolszewiKami.

Dnia 24 września w pobliżu Stacji 
Pogranicznaja  oddziały chińskie za­
a takow ały  sowieckich strażników  g ra ­
nicznych. Tego samego dnia w okoli­
cach Połtawki żołnierze chińscy prze­
szli granicę i napadli  na  pracujących 
w polu wieśniaków. Jeden  wieśniak 
został przytem ciężko ranny  Po pew ­
nym  czasie Cmnczycy cofnęli się na 
te ry to rju m  chińskie, uprow adzając  z 
sobą większą ilość koni

Z Mongolji nadeszła w tych dniach 
wiadomość o mobilizacji arniji mon 
golskiej. T ak  zw ana „Ludow a re p u ­
blika m ongolska” pozostaje w b a r ­
dzo bliskim kontakcie  z ZSSR, a ar 
mja mongolska podlega kontroli so­
wieckiego kom isarza  dla spraw  w oj­
skowych. Na czele m ongolskich sił 
zbrojnych stoją m in ister spraw  w o­
skow ych M aksoróżan i naczelny 
wódz Czojbałsan. A rm ja mongolska 
składa się wyłącznie z konnicy i od­
działów technicznych (opancerzone 
automobile , samoloty, oddziały radjo- 
telegraficzne i t d.). W  czasach poko­
jowych liczebność arm ji  mongolskiej 
wyraża się cyfrą  (‘>000 żołnierzy pod­
czas wojny jednak może Mongolja 
wystawić arm ję  dziesięć razy większą. 
Mongołowie są znakomit>m i jeźdźca­
mi, a dlatego ich kaw alerja  może bol­
szewikom oddać niem ałe usługi. W y 
stąpienie m ongołów n a  arenę w ojen­
ną de facto podw aja siły zbrojne 
ZSSR na Dalekim Wschodzie.

Aferj ISarenco Ha ery.
Niestjriliany skandal linansowy ’ wstrzą­

snął City londyńską wywołując sceny d ra ­
matyczne, oddawna niepamiętne. Mamy tu 
do czynienia z aferą na wielką skalą, która 
rzuca jaskrawe światło na stosunki powstałe 
po wojnie w sferach, gorączkowo rzucają­
cych sią na wszelką szansą zdobycia bo­
gactwa.

Kim jest Hatry, którego nazwisko wypeł­
nia szpalty pism londyńskich? W ypłynął on 
na widownią niedawno, w okresie spekula- 
cyj powojennych. Znany był w City jako 
zręczny spekulant,  który szedł na wszelkie 
najhardziej ryzykowne jirzesiąwzięcia. Kilka 
lat temu w roku 1924 jjodwinąła mu się no­
ga. Nazwisko jego pozostawało w sćisłym 
związku z katastrofą Commereial Corpora­
tion of London, w której to katastrofie 
mnóstwo ludzi straciło ogromne majątki. 
Sam jednak Hatry wyszedł z bankructwa 
ręką obronną i co najciekawsze, o roli jego 
w całej sprawie prędko zapomniano. Zręcz­
nością, umiejętnością oddziaływania na lu­
dzi prędko odzyskał on zaufanie i ze zdwo­
joną  energją przystąpił do nowych in tere­
sów Krąg jego działalności był olbrzymi. 
Zorganizował towarzystwo Corporation and 
General Securities Company, za którego poś­
rednictwem największe miasta, jak Birmin­
gham, Bristol, Scheffield, zaciągały pożyczki. 
Brał udział w dziesiątkach innych stowaizy 
szeń jak Oak Investment Corjioration, Rc- 
taił Trade Securities Lid. i wiele innych, 
które w życiu finansowem City odgrywały 
rolę pierwszorzędną. Tak trwało to wzystko 
aż prawie do dni ostatnich, kiedy zaczęły się 
rozchodzić niepokojące wiadomo.jri o s ta­
nie interesów H atrv‘ego. Giełda zareagowała 
zniżką, która wkrótce przybrała postać ka­
tastrofalnego spadku.

Tego, co się działo przez kilka dni oslat- 
liieh, git Ida londyńska dawno nie wia iała. 
Ludzi ogarniało szaleństwo, rozchodziły się 
nieprawdopodobne wiadomości, mówiono o 
ucieczce Hatry-ego do Niemiec, ro  oezywiś- 
efe jeszcze bardziej jiolęgowało panikę. Ak­
cje jłrzedsiębiorstw H atry‘ego spadły do kil­
ku pensów, tysiące ludzi zostało zru jnow a­
nych. Popłoch dosięgnął punktu kulm ina­
cyjnego, gdy jirzyszła wiadomość, że Komi­
tet Giełdowy przerwał notowanie całego sze­
regu akcyj,  związanych z H atry‘m. Podob­
nych zarządzeń nie widziano w Londynie od 
chwili wybuchu wojny.!

H atry  i trzej jego pomocnic} zostali po­
ciągnięci do odpowiedzialności. Wobec tego, 
że zeznania, które złożyli okazały się fał- 
szyweinl, wszystkich czterech aresztowano. 
Rozmiary afery nie są jeszcze dokładnie 
znane, dadzą się dopiero ustalić w wyniku 
śledztwa. W każdym razie nożna stwier­
dzić, że sięgają one sum lantastycznych. Sa­

me straty, poniesione na spadku akcyj, wy­
noszą już w tej chwili około 10 miljonów 
funtów. Oczywiście, olbrzymia większość po­
szkodowanych to szeroka, szara publiczność 
składająca swe oszczędności w akcjach u- 
miejętnle reklamujących się przedsiębiorstw

Następstwa jednak afery, jak się wydaje, 
nie ograniczają się tylko do Londynu, ale 
sięgają dalej. Przodewszystkiem wyraźne 
zaniepokojenie dało się już wyczuć na gieł­
dzie paryskiej.  Jednem z główuych przed- 
sięDiorstw H atry ‘ego jest towarzystwo Pho- 
tomaton, które posiada odpowiedniki w Pa- 
r>zu (societć Continentele de Photographie) 
i w Berlinie Deutsche Photom aton — Akt 
Ges.). Choeiaż towarzystwa paryskie i b e r ­
lińskie oświadczają, że związek ich z Lon 
dyńskiem polegał tylko na wykorzystywa­
niu jego patentów, to jednak w sferach gieł­
dowych Paryża (a także poniekąd Beriina) 
daje  się wyczuć wyraźne zaniepokojenie.

Skandal londyński p rzybra ł rozmiary ko ­
losalne i może mieć znaczenie m iędzynaro­
dowe Uderza jednak, że mógł on przybrać 
takie rozmiary, że tysiączne rzesze zaufały 
sprytnemu spekulantowi. Przypom ina się 
głośny z przed kilku lat skandal parysk,.  
kiedy sprytna oszustka wyłudziła miljony 
franków, przypominają  się dziesiątki podo­
bnych afer. Drobny kapitalista szuka jak 
najwyższego procentowania, pragnie z ma 
łego swego Kapitału mieć jaknajwięcej. O- 
czywiście pada ofiarą spekulanta,nie wysi 
łającego się nawet na specjalny spryt. Czy 
H atry  będzie nauczką dla t'vAli tysięcy ła t­
wowiernych, wątpić nah  ży. W każdym r a ­
zie sprawa ta, rozpatrywana pod kątem w i­
dzenia interesów drobnych kapitalistów1 zns. 
łuzła się na porządku obrad angielskiego ga­
binetu. Mówi się o projejkcie ustawy, któ- 
raby  zabezpieczała posiadaczy drobnych ka- 
jiitałów, u trudnia jąc  wielkim rekinom polo­
wania na nie. Chęć łatwego wzbogacenia się 
rodzi szaloną lalwowic-rność, z. której różni 
H atry  owie korzystają . Czy jakaś ustawa bę­
dzie tu mogła złodziejstwom zapobiec — 
ti aanu przewidzieć! A. H .

Skazanie podprokuratora- 
sprzeniewiercę.

PO Z.NA&  3 X. (Pat). D s i og ło ­
szony został wyrok w procesie  
przeerwku byłemu podprokuratorów. 
sat'u okręgow ego w Poznaniu Dem- 
beefciemu, oskarżonem u o sprzenie­
wierzenie. W yrokiem  sądu Dem b.ck  
został skazany na 2 lata w ięzienia.

List z Ameryki.
Ruch —  życie —  tempo.

New Yorn, we wrześniu, 1929.
T im e is money! T o najkrótsze 

określenie fizjonomji nlic N ew  Yor­
ku. Pośpiech . . Prędzej... Prędzej... 
Byle przeskoczyć skrzyżowanie ulic 
nim zabłyśnie czerw one =,wiado! 
N iedośw iadczony automobilista na­
razi się na ostre wym ówki innych  
kierowców , gay nie przeciśnie się 
na czas m iędzy szeregam i aut. Kaź 
dy metr jezdni trzeba wyzyska

Wą tp ę. czy europejski szofer 
odw ażyłby się zadebiutow ać la 
Fifth A ve w południe \  jednak, 
pom im o licznych w y o a ik ó w , każdy 
obyw atel Stam w Zjednoczonych  
po ukończeniu 16 lat m oże dostać  
„prawo jazdy", O soba oieum iejąca  
prow adzić, auta uchodzi w N ew  
Yorku zo unikat, za oryginała a 
naw et uważają ją. za snoba. Uiarz- 
mia m aszyrę 17-letma panna, sę- 
dz wy bussinesm an, ro aociarz, za­
żyw na praczka, śp iesząca  po bieliz­
nę własnym  klekotem  i... co wi 
d zę?— s.w ow łosa, chyba os.em dzie- 
sięcioletm a staruszka, ktura z i er- 
worem „daje gazu" m aszynie, p ę ­

dząc po n iezw ykle ożyw ionej, han 
dlowej 42 ulicy. A  co za auto! Bab­
cia kieruje luxu»uwym Lincolnem, 
na chłodnicy pięlcne zdała wnJocz- 
ne godło — srebrny chart w biegu. 
Obok sunie m leczny brat Lincolna, 
plebeuszow ski Ford. Jn^ zginął w 
oceanie taksówek. W cale nie brzyd­
kie te taxi: Cadillac’i... Ęackard’y..
W yróżniają się sw ym  jaskrawym, 
kanarkowym  kolorem  taksówki 
Y eilow  i zielone C hecker’y. Są to 
dw ie najpotężniejsze k.ompanje taxi- 
cab e’ów . N ienaw idzą się w zajł nnie. 
Przed kilkoma faty, gdy ltdnu  z 
kompanji obniżyła taryfę, doozło do 
takich starć pom iędzy konkurenta­
mi w Chicago, ze w ytoczono na u- 
Iice kulomioty i rozpoczęła się re­
gularna wojna, trwająca kilka go ­
dzin.

A coż to za popi :lał - ,  podłużne  
auto-pudło? Jedzie szybko, skręca 
w  bocznicę, za niem  szereg innych  
oi wartych. J j—konduktpogrzebow y. 
Żadnej powagi. Ani się aomyślac, 
ze tam. w tem pierwszem , zamknię- 
tem  aucie ktoś odbyw a swoją ostat­
nią podróż, W yprzedza je jaskrawo 
czerw ona maszyna. K to- to przy 
kierownicy? Naturalnie, tylko ł,eo rg e  
m oże zm ejć  takie kolory, wev nątrz 
kilka jedwabnych kanapow ych po*

duszek, czerwień auta kłi ci się  z 
ultramaryną, ochrą i grynszpar.em  
poduszek G eorge—toogJ^no mi ino  
każdej czarnej twarzy. Murzyni, 
zw łaszcza murzynka i mulatki, lubią 
jaskrawe kolory I m a ii rację, Bo 
nic bardziej żałosnego i ponur -go, 
jak murzynka w brązowym, czy sza­
rym filcowym  kapeluszu.

O to pędzi elegancka wy^cigówka, 
niby srebrne cygaro. Przy kierow­
nicy para mulatów. Ona ubrana, 
jak najwytworniejsza lady, on—niby 
sam ksią: ;ę Walji. A ch, J;eby nie ta 
ciem na skóia 1 a n aptw no gwiazdy  
kabaretowe. W łaśnie wjeżdżam  ped  
ulary elevator’a (kole, napowietrzna). 
Jest to najpotworniejsze urządzenie, 
;&kie posiada N ew  York. Brudne, 
hałaśliwe, zatruwa życie m ieszkań­
com Jakże inacze’ w ygląda subway 
(kolej podziem na) skromnie ukryta 
głęboko pod ziem i}. Tania, b łyska­
wicznie szybka, wygodna. *4 lk, ,ak 
w  tramwajach i autobusach, w kolei 
podziem nej niem a biletów. W rzuca 
się do aparatu, poczem  turnikiet 
otwiera się autom atycznie i przepu­
szcza jedną osob ę na peron. O szczęd ­
ność na biletach niemała. Konduk­
torzy tramwajowi posiadają specjalne 
m słe aparaciki, do których wrzuca 
» ę p teniądze i sprawa załatwiona.

Jak amerykanie nie lubią formalno­
ści, urzędowych papierków —  do­
wodzi to, że na bilety kolejow e są  
specjalne „łapki" na icianie przy 
miejscu pasażera. Konduktor pu 
kontroli zakłada bilety z powrotem , 
me fatygując podróżnika.

rostota . w ygoda w e wszystkiem . 
Paka gazet leży wprost na chodniku  
bez opieki, a kupujący, biorąc dzien­
nik, wrzuca p ieniądze do m iseczki. 
N ie słyszy się prawie tak charakte­
rystycznych dla W arszawy naw oły­
wań ch łopców  - gazeciarzy. Niem a, 
jak to w N iem czech, na każdym  
kroku, szum nych zakazów policyj­
nych. Policjant amerykański — to
jedna z najsym patyczniejszych po­
staci za O ceanem . Urzędowy m -n-  
dur wcale go me krepuje. Jest takim  
tam ym  obyw atelem , jak kai „y „cy­
wil". Ciekawe, jak policjanci różnych  
krajów są do siebie niepodobni. 
W  Paryżu naprzykład st”óz bezpie­
czeństw a publicznego, znudzony usta- 
w icznem 1 pytaniami niezliczonych, 
zwiedzających, bezradnych cudzo­
ziem ców , odpow iada opryskliwie, 
często drw ąco; w L ondynie— pogod­
ny, trochę uroczysty, pełen  flegmy 
anglo - saskiej, w Eterlinie — srogi, 
spasły manek iti, sztywny paragraf 
prawa i porządku. W  przeciw ień­

stw..e do tam tych amerykański po­
licjant to przedew szystkiem  obyw atel 
w olnego kraju; stojąc na posterunku, 
przew ażnie byw a w dobrym humorze. 
O to mija go auto, w iozące now ożeń  
c iw, Z  przyjaznym uśm iechem  Lo­
sy ła im dobrotliwi : powitanie ręką.
1 dodaje stereotypow y dowcip am e­
rykański: „Nie zniszczy sobie młoda 
lady rączek przy gospodarstw .e. Do­
stała nspew no klucz do otwierania 
konserw — jako wyprawę!" — śm ieje  
się przytem dziecinnie, rozbrajająco, 
jakby to on w łaśnie wym yślił znaną
anegdotkę

N ajw eselszy ch/D . typ policjan­
ta spotyka s.ę w dzielnicy ttudenc- 
kiej. Ma bo na co spojrzeć. Jakież 
auta tam kursują. Takich starych  
Fordów szukać :hvba ze św iecą w 
całym New V orku. O zdobiono mno ■ 
stwem  plakatów przeróżnej treści: 
„Zatrzymuję **ię tyli o przed czer- 
wonem  światłem  i blondynkami!!!", 
„Niech żyje Clara Bow!“, „O byw a­
tele, czy w idzieliście kiedy tak p ię­
kny gruchot?, „Uwaga —  Ja jadę" 
i t. d. i t. J. T aką rozstrzę loną 
„sałatę' fordowską nabyć można za 
5 dolarów, za 20 — w cale możliwy 
klekot, Oto jakieś w ielkie auto 
wpaJa na studeckiega „Fordziaka".

tastro y płaci studentowi 5 dolarów  
i obydw ie strony rozstają t:ę z uś­
miechem.

U lice am erykohskie, to przedew- 
szystkiem  auta. Auta, a potem  lu- 
dziu Maszyn lest tyle, ze wszędzie  
w zdłuz uhe spotyka się plakaty 
„Parking" lub „No park>ng“. T o  
znaczy, tu wolno, gdzieindziej za* 
brania się pozostaw iać sam ochody. 
(H y b y  bowiem  w łaściciele aut „par­
kowali" je po kilka godzin na uli­
cach w czszych, a ruchliwszych —  
Tworzyłby się zator nie do przyby­

cia. l o  też często  auta policyjne 
ciągną na łańcuchu takie bezpań­
skie m aszyny. Żato w śródmieściu  
m nostw o garaży. Za opłatą 50 cen ­
tów  na dobę zostaw ia się w  nich 
sam ochód. Ponoć pew ien przedsię­
biorca w  ciągu roku zrobił pół mil­
iona, otwierając w centrum miasta 
„pralnię" dla sam ochodów . Opłata 
i dciar C zyszczenie brudasa trwa 
puł godziny. T ęgi murzyn przy po* 
m ocy hydrantów myje i czyści, auto 
ustaw ione na szynach to podnosi 
s.ę  na w ysokość 2-ch metrów, to 
znów opada na doł. 1 aką „pralnię" 
błogosław ią w łaściciele aut, nie po­
siadający szoferów.
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WIEŚCI I DBRAZUE Z KRAJU
Echa strzałów na ulicy Sawicz.

Spraw ia  strzału na ulicy Sawicz, którego 
ofiarą padła Helena Sadowska, podoficer 
Włoazimierz Parsewicz, został skieinwany do 
żandarmerji.

Stwierdzono zostało, że zabój, j  nie znał 
Sadowskiej i oddał do niej strzał w chwili 
gdy ta stojąc na progu kuchni i widząc, że 
Parsewicz bije jakąś kobietę, zwróciła mu 
uwagę na zbyt daleko posuniętą brutalność.

Parsewicz, który okazuje się był pod­
chmielony, w odpowiedzi na to dobył re-

Dziś: t  FranciszKa Set. W. 
Jutro. Placyde M.

Wschód słońca—g. 5 m. 33 
Zachód , —g. 17 m. 22

j Piątek :

4
Października; lokalu w Kasynie Garnizonowcm 

-*- Członkinie proszone są rów nież w tych 
Spostrzeżenia Zakładu M eteorologiczn^o godzinach o wpłacenie wkładek członkow­

skich.
— __ Przygotowania w Celi Konrada. W .v
windykowanem skrzydle murów pobezyljań- 
skich, objętem przez Wileński Związek Lite-

U. S B. z d.iia 3/X - 1S29 roku

Ciśnienie I 
sreanie w mi- j 759 
limetrach
Temperatura I n<> C 
średnia J 
Opady w mi- |  3
limetrach 1

A } zachodni,przeważający S
U w a g i :  pogodnie, w nocy deszcz.
Minimum: -i 9°
Maximum: +f- 15° C.
Tendencja Darometr.: bez zmian.

OiO  bt51 E

  Dyrektor Lasów Państwowych p. E d ­
w ard Szemioth powrócił w dniu .10 września 
r. b. z urlopu wypoczynkowego i objął kie­
rownictwo Dyrekcji.

UNIWĘWSY TECKĄ
— Po narty wstępu na uroczystości jubile­

uszowe Uniwersytetu w dniacb 9 i 10 paź­
dziernika r. b. osoby i instytucje zaproszone 
naten  jubileusz, które dotychczas kart tych 
nie otrzymały uprasza się o zgłoszenie się do 
Sekretarjatu  Uniwersytetu Stefana Batorego 
(ul. Uniwersytecka 3) w godzinach od 9-ej 
do 15-ej.

Do wstępu 11 b. m. na inagu.ac je  roku 
akademickiego 1929-30, uprawniają  rozesła­
ne ogólne zaproszenia bez osobnych kart 
wstępu

SPRAWY AKADEMICKIE
 Dla nowowstępującyeb na wydział Hu­

manistyczny U. S. B. W piątek 4 pazdziern.
0 godz. 18-ej w sali V-ej prof. Dr. Stefan 
Gliselli wygłosi wykład: „O egzan inacb m a ­
gisterskich".

SPRAW t łZKOLHE
  Nowe opłaty szkolne. Mir. iterstw:

W. R. i O. P.wprowadziło w państwowym 
szkołach średnich ogólnokształcących na ok 
r s roku szkolnego 1929-30 następujące op­
łaty: 1) taksa dla uczniów wstępujących po­
raź pierwszy do państwowej szkoły śred ­
niej — 3 zl ; 2) taksa za egzamin wstępny do 
klasy Ii-ej lub wyższej oprócz ustnych — ti) 
zł ; 3) taksa za egzamin wstępny z różnicy 
programów — 4 zł.; 4) taksa za egzamin wst. 
do klasy VIII ej — 20 zł.; 5) taksa zn egza­
min dojrzałości w szkole średniej paustwowej
1 prywatnej — 12 zł., 6) taksa za pi my egza 
min dojrzałości dla eksternów — 60 zł.; 7) 
taksa za wydanie dupiikaiu świadectwa ro ­
cznego lub półrocznego — 5 zł.; 8) Taksa za 
wydanie duplikatu świadectwa dojrzałości— 
l(j złotych.

— Opieka lekarska w szkołach powsze 
chnych. W  celu roztoczenia ścisłej opieki 
lekarskiej nad dziatwą szkół powszechnych, 
teren miasta podzielony został na 8 rejonów, 
dla szkół publicznych państwowych oraz na
2 rejony dla żydowskich szkol prywatnych.

Ponadto opiekę lekarską ostatnio objęte 
zostały dwa przedszkola, a mianowicie: przy 
ut. Hetmańskiej oraz przy ul. św Anny.

SPRAWY PRASOWE

— „Sielanskaja Niwa" znow n wychodzi.
Po czteromiesięcznej prawie przerwie w tych 
dniach ukazał się Nr. 6 czasopisma „Sialan- 
skaja Niwa", organ partyjnego Białoruskiego 
Związku Włościańskiego.

Z SĄDÓW
Bezczelny szpieg przed sądem.

uriASŁAW
+  Do krytyków i pionierów kultury Bra- 

slawskiej.  W Nr 70 „Słowa" pisałem pod tym 
M m ym  tytułem artykuł, w którym mówiłem 
o  is tnieniu sejmikowej szkoły rolniczej w 
Opsie: jak ona pracuje, jak na nią czyhają 
ludzie złej woli i t. p \V tym artykule nie 
wchodząc szczegółowo w przyczyny—stwier­
dzić muszę, że szkoła rolnicza w Opsie i d o ­
tychczas ledwie zipi. Coraz ostrzej wystę­
pują przeciwko niej ludzie, którzy starają 
się w najrozmaitszy sposób, ażeby jnŁnaj 
prędzej ją  znieść z oblicza ziemi. Zaledwie 
kilku jest takich, którzy przeciwstają się te ­
mu i chcą ją jaknajlepiej zorganizoać tj. 
przystosoać do teraźniejszych potrzeb wsi 
o raz  poanieść pod w zględem kultury i p ro­
dukcji

Lecz tych szkoła liczy zbyt mało, a i 
nie  mają om wielkiego wjiływu na rządy po 
wiatu Lecz co najgorsze lo to, że tych ideo­
wych jednostek ludzie złej woli nie mogą 
zrozumieć" bo przeszkadza im pesymizm 
A ze strony drobnych rolników też słaba po­
moc — bo oni na wszystko patrzą obojętnie 
z medowierzeniem Ale gdyby, ci, którzy po­
d a ją  projekt do Wydziału zniesienia szkoły, 
•pojechaliby do pobliskich wsi gm Opskiej. 
loby na własne uszy posłyszli od wieśnia­
ków „czy dla nich szkoła jest potrzebna 
A jak jest potrzebna niech świadczy fakt, że 
tylko jeden z jej uczniów, zjednał aż kilka 
wsi, które teraz twierdzą iż szkoła dla r ich  
jest bardzo potrzebna! Dla interesujących 
sie temi sprawami podaję nawet nazwy tych 
wsi, a mianowicie: Puzewicze, Mielniki, No- 
wa-Wieś, Jurewicze i w. in.Zapytajcie tych 
wieśniaków, którym ten uczeń szkoły dawał 
pomoc weterynaryjną lub ogrodniczą — czy 
trzeba im takich ludzi na wsi. Twierdzę, iż 
odpowie każdy: „aha, dobra byłoby panoczak 
kab u nas choć adzin u wiosra byu taki cza- 
ławiek". Więc z tego wynika że wieś, nawet 
bardzo  potrzebuje oświaty zawodowej.

A kto ją może dać? — Ci, którzy stojąc 
u steru władzy, podają projekt zniesienia 
te j  pięknej instylueji. A tymczasem dla m a r ­
nego grosza, który wydają w tym celu, chcą 
pogrzebać tę „placówkę wiejskiej kullury"

Jeżeli chodzi o oszczędności to mojem 
zdaniem należy raczej zreorganizować tę 
szkołę, nie zaś zamykat Tylko reorganizację 
trzeba przeprowadzić bardzo mądrze.

Komisja Rewizyjna biorąc pod uwagę 
s tosunkowo duży kapitał inwestycyjny umie 
szczony w tej szkoli przez obywateli powiatu 
domaga się prędkiej jego „rentowności", 
zżymając się że wydajność szkoły jest mała. 
Takie wymagania nit są uzasadnione! — 
Tembardziej, że zadużo wymaga się od szko­
ły — i od jej wychowanków. — Biorąc przy­
kład z innej dziedziny ruchu społecznego, 
można się przekonać że każda zamierzona 
czynność dopóki dojdzie do właściwego ce­
lu, zawsze z początku idzie krzywo — a 
czasami zupełnie trafia w próżnię. A że wy­
chow ankowie  tak prędko nie przekształcili 
wsi przytem bardzo ciemnej, za te trzy lata 
is tnienia szkoły — to nic dziwnego bo cho­
ciaż nas sumiennie uczono w szkole to prze­
c ież  za ten rok czasu nie zdołat p. Dąbrowski 
wpompować jaką  właściwość ma „podpusz­
czka". — Lecz robimy co tylko możemy — 
a im więcej nas będzie, tem prędzej i skład 
niej spełnimy swe zadanie.

Więc gdy 8 paźdzn m ik a  b. r. będzie 
sejmik na posiedzeniu sw-em decyaować o 
losach tej szkoły „czy znieść — czy przeor­
ganizować" — daj Boże żeby nastąpiło to 
drugie Bo niczem chyba nie można wyrzą 
dzić większej krzywdy rolnikom naszych wsi 
jak  zamknięciem tuj szkoły.

F. Latiun
Wychów. Szkoły Roln. w Opsie.

POSTAWY
j Zjazd osadników. W dniu 29 września 

odDył się w- Postawach zjazd osadników w oj­
skowych. Zjazd powitał zastępca starosty p 
Protassewiez. Do stołu prezydjalnego zapro­
szono posła Władysława Kamińskiego i wi- 
-cestaroslę Protasscwu za. Przyjęto do wiado­
mości sprawozdanie zarządu i wybrano dei-

V czora, wieczorem  po dłuższej’ 
przerwie spow odow anej ferjami Iet- 
m em i odbyło się pierwsze powaka* 
cyjne pos edzenic Rady Miejskiej, 
przy niezbyt licznym udziale p. p 
radnych lecz szczeln ie w ype.m onej 
gaTei.i. Na sali obrad panowała at­
m osfera wyjątkow o burzliwa, elek ­
tryk ująca również „galerję", która 
kilkakrotnie głuśnemi okrzykam. 
akceptow ała dem agogiczne popisy  
osław ionego  radn. Dzidzmla.

'rzed przystąp.eniem  ao porząd­
ku dziennego ogłoszona została  
przez grupę radnych interpelacja 
w  sprawie rzekom o anormalnych 
stosunków  na ul. Lcgjonow ej, w y­
w ołanych w ybudowaniem  tani przez 
Władze w cisk ow e kolejki wązkoto" 
rowej, której funkcjonowanie ma 
zagrażać bezp ieczeństw u publiczne­

mu i ujemn.i się odbijać na ruchu 
kołow ym  O dpow iedź na inte>-pela- 
cjię u iz itio n ą  ,zostań e na najbliż­
szym  pos.edzeniu  Rady.

W okandę posiedzenia  otwarto 
Komunikatem w sprawie zawarć a 
umowy z W arszawskim T-wem  As- 

a l t o w y m  na asfaltowanie jezdni w  
W Unie. O sprawie tej kilkakrotnie 
j[uż pisaliśmy, tu jedynie przyponu- 
namy, iż w roku bieżącym  wyasfal­
towaniu ma uledz jedynie odcinek  
ra przestrzeni od ul. J. Ja sińskiego 
do ul. Sierakow skiego (3000 mtr2). 
^  roku przyszłym projekt um owy  
przewiduje w yasfaltow anie 1 1000 
ml 1 neanowi :ie: ul. M ickiewicza
(od  Placu K atedralnego do ul. Wi- 
leiiskiej), Zam kowa, Św.Janska i D o ­
rni tu ańslca Warunki um owy wy-
woia*y zastrzeżeniu radn Za6zlowfa, 
który w ypow .ada za gospodarczym  
system em  robut- O statecznie jednak  
urnowi, z T-wem W a-szawskim  zo­
stała usankcjonowana przez plenum  
Rady.

N astępny punkt porządku dzień- 
nego p n  >elct budżetu dodatkow ego  
na r. '929-30 na roboty kanaliza­
cyjne w yw ołał ostrą burzę. N iezw y­
k le ciężkie położenie finansow e  
iniasti i całkowity brak kredytów  
na roboty kanalizacyjne, postawiło  
magistrat przed koniecznością  zre­
zygnow ania z dalszego kontynuo- 
w aria  robót i zredukowania pozo­
stałych  150 robotników z dni sm 
I listopada.

gac]ę na zjazd wojewćidzki. Poseł Rumiński 
wygłosił referat na lemat fuzji związku Osad­
ników Wojskowych ze Związkiem Kółek i 
Organizaeyj Rolniczych. Przemawiał p rzed­
stawiciel L. O. P. P- p. Kęstcwi'-z, k tóry ape­
lował o poparcie poczynali Ligi.

4. Organizacyjne zebranie Pow KomLUU 
Floty Narodowej. Dnia 30 września v  lokalu 
klubu urzędniczego w Postawach odbyło się 
organizacyjne zebranie Powiatowego Komi­
tetu 1 loty Narodowej. Przewodniczy! s ta­
rosta Niedźwiedzki.

Po zagajeniu obrad i odczytań.u przez 
zastępcę starosty p. Protascwicza ustawy o 
komitetach Floty Narodowej dokonano wy­
borów W skład zarządu weszli: Starosta
Niedźwiecki jako przewodniczący zastępca 
starosty Protasewicz, naczelnik miejscowej 
Kasy Skarbowej p. Kozłowski, o b i 011. a są ­
dowy Izdebski i urzędnik starostwa Role 
sław Jagielski. Na zastępców wybrani zo_tali 
kierownik biura sejmikowego Antoni Cze­
chowicz i przedstawiciel miejscowego miesz­
czaństwa St. Hołozubiec Do komisji rewizyj­
nej weszli jako członkowie: Józef hęslowicz, 
ppułk. dr.  Moroz i mjr. Kamiński, jako zastę­
pcy Stefan Rudziński i Naczelnik Urzędu 
Skarbowego Ludwik Raginia.

Po wyborach zapisywano się aa człon­
ków komitetu Zapisało się 27 członków czyn­
nych i wspierający.

GŁĘBOKIE
4- Pożar stodoły ic  zbiorami. W  nocy 

z 28 na 29 ub. m. w zaśc. lwubinowo, gminy 
herm anowick:ej spaliła się stodoła z niewy- 
młóconam zbożem Dawh. Staszkiewicza. 
Strata 20.000 zł. Stodoła był;, ubezpieczona 
w P. Z. U. W w Wilnie na 2700 zł. za. zbo­
że na blisko 15 tysięcy.

Pożar powstał skutkiem nieostrożnego ob­
chodzenia się z ogniem.

4- Smutny koniec pijaka. Z ~ar ł  nagle 
w Głębokiem Jan  Wasiljew, mii szkanitc wsi 
Łastowiee, gm. głębocniej, łat 38, r obotnik. 
Lekarz stwierdził, że śmierć nastąpiła wsku­
tek nadmiernego użycia alkoholu.

TROKI
4- Tydzień U. O. P. P. w pow, wIIcuslO-

trocklm. W związku z VI Tygodniem Ligi 
Obrony Powietrznej Państwa, który potrwa 
od 6 Jo  13 b. 111. w poszczególnych gminach 
powiatu wileńsko-trocKiego z inicjatywy w ój­
ta zawiązane zostały Komitety tygodnia, 1 ló- 
re zajmą Ł.ę przeprowadzeniem akcji p ro ­
pagowaniem na terenie powiatu wileńsko- 
trockiego.

PROZOHOKI
- f  Podziękowanie. Współwłaściciele f,,.w. 

Stelmachowo gm. prozorockiej Józeć i W ła­
dysław Strzałkowscy sk ładrją  podziękowa­
nie prozorockiej straży ogniowej za spraw ­
ność i gorliwość przy ratowaniu ich p łoną­
cego mienia podczas pożaru w dniu 28-go 
września b. r.

MIADZIOŁ
4- Podziękowanie za energiczną akcję 

przy gaszeniu pożaru. W związku z n iedaw ­
nym pożarem w Miad/.iole proboszcz parafji 
m.adziolskiej ks. Bujwis wystosował do s ta­
rosty postawskiego pismo z datą 23 wrześ­
nia z wyrazami uznania dla konn ndanta  po­
sterunku P. P. przodownika Konstantego 
Chmielewskiego i kilku lukcjonarjuszy tego 
posterunku za ich cnrgiczną akcję przy tłu ­
mieniu pożaru. Tylko dzięki wysiłkowi i u- 
miejętnej pracy funkcjonariuszy P. P. pożar 
zagrażający miasteczku Mi„dzioł został w 
bardzo prędkim czasie umiejscowiony. Sta­
rosta wyraził już funkrjonarjuszpm  poste­
runku  podziękowanie

WAŁYSTOK
4- Skazanie komunistki. Sąd okręgowy 

w Białymstoku skazał łącznie na 6 lal cięż­
kiego więzienia aresztowaną w dn. 5 lutego 
r. ab nil d wozi u kolejowym w Białymstoku 
z większym transportem lit. ratury komunis­
tycznej Ryfkę Pytluk veł Pytelik.

R ozw inęła się nieprzcLierająoa 
w środkach dyskusja, zain icjonow jca  
przez P, P S. K olejno glos zabie­
rali przedstawiciele prawie w szyst­
kich większych ugrupowali Rady  
Miejskiej.

Radny D zid iiul w ystąp.l z pom ­
patycznym  przem ówieniem , p ośw ię­
cając druzgoczącej krytyce działal­
ność sekcji technicznej na robotach  
kanalizacyjnych i zarzucając kierow­
nictwu szereg przekroczeń. T en  sam  
temat, tylko w spos- ib bardziej rze­
czow y, kom entow ał rad. Zasztowt. 
Bardzo ostre przemówi enie posła  
Plaw skiego (P. P S ) ,  p ośw .ęccn e  
było polem ice z radn. Dzidziolem , 
któremu, b. słusznie zresztą, zarz. 
cał grę obliczoną jedynie na poklask  
g a l e m .

Po skrysiaiizowan.u się poglądow  
w iększości radnych rozw inęły się 
krótkie debaty nad wnioskiem  PPS. 
w sprawie upoważnienia magistratu 
do poczynienia najdalej idących kro­
ków i starań dla uprzytom nienia 
sferom rządowym wyjątkowo groźnej 
sytuacji i wyjednania kredytów na 
d a ls z e  prowadzenie robot

W  *ym celu do W arszawy w dniach 
najbliższych ma sir udać delegacja  
Rady Miejskiej w składzie posłów; 
Piłsudskiego. Engla i P ław sk.ego  
oraz mec. Czerninowa.

W niosek pow yższy został jedno­
głośnie zaakceptow any, jednoczi :ś- 
nie postanów ,ono wstrzym ać grożą­
cą redukcję roboinikow.

N astępnie Rada M iejska prędko 
b ez dyskusji p r z y c h y l d a  się do 
wniosku magistratu w sprawie uru­
chom ienia w W ilnie taniej iatki, 
gdz:e pod ścisłą kontrolą w eteryna- 
ryjną s p r z e d a w a n o D y  m ięso mnie' 
w artoścow e. W niosek  magistratu w 
sprawie przeniesienia kredytów w 
budżecie na rok 1929-30 w yw ołał 
zastrzeżenia przeciwko zbyt częstym  
p r z e k r a c z a n i o m  budżetow ym .

Po załatw- eniu kilku jeszcze  
m niejszej wag. spraw—burzuwe to 
posiedzen ie Rady Miejskiej zostało  
zam km ęte.

Popierajcie Ligę Morską 
i Rzeczną!

Nadanie medali „Za 
ratowanie ginących".

Na zasudzie rozporządzen.a Prc 
zydenta R zcczypotpohtej z Unia 22 
marca 1928 roku p. minister spraw  
w ew nętrznych rozporządzeniem  z 
dnia 21 września 1929 r. nadał m e­
dale „Za ratowanie ginącycn" pie­
karzowi w W ilnie Leonowi Zwierz- 
chowskiem u, Ostrobramska 16 i 1 0 I- 
nikowi Mikolcjowi M ikickitmu z N o­
wej llji, pow. witfcjskiego, O D > d w u  
za wyratowanie tonących

O dznaczony m e d a l e m  l  eon  
Zw ierzchow sk wyratował tonącego  
w Wilji 2b-go moja 1929 szere­
gow ca K. O. P, Tom asza Oularza. 
Sularz kąpiąc się począł tonąć, sp ie­
szący mu na ratunek niejaki i  ume- 
wicz po krótkiom zmaganiu się z 
tonącym nie zdołał go uraiować 
N aJbiegł tym czasem  wspomniany 
L eon Zw ierzchow ski rzucił się j
w ody i w ydobył nieprzytom nego juz
Sularza

Drugi odznaczony Mikołaj Mi- 
kicki wyratował tonącą w rzece 
llji w dniu 29-go \ipca 1929 r. Jad­
wigę Zakrzew ską, 19-letnię w ycho­
w awczynię ochronki. Spędzała ona 
ferje letnie wraz z uczennicam i w 
O lszynce. Mikicki usłyszaw szy w o­
łanie o ratunek, niezważając na to, 
iż w tom m iejjcu rzeka głęboka jest 
na 2 metry i ze są tam niebez­
p ieczne wiry rzucił się w ubraniu 
do wody i w ydostał nieprzytom ną 
już Zakrzewską.

Podniesienie poziomu chowu 
koni w  pow. wileńsko-ti ockim.

Sejmik wileńsko-trooki chcąc u- 
trzymać chów koni na w yzszym  po­
ziom ie wystąpił do Zarządu Pań­
stw ow ego S iadc O gierów z proś_ą
0 przydzielenie w okresie kopula­
cyjnym 5 dodatkow ych ogm iów w 
gminach podbrzeskiej, turgielskiej i 
trockiej. M otywem  dla zw iększenia  
ilości lozploctrików w pow iecie jest 
fakt, że w dniu 1 stycznia 31 r. 
w chodzi w życie ustawa o przymu­
sowej kastracji ogierow nielicenejo- 
wanych. W łaściciel ogierów nielii.e- 
nejow anych będzie zm uszony opła­
cać 50 zł. rocznie na rzecz gminy
1 państwa.

Celem wykonania ustawy o p r z y  
musowej kastracji ogierów sejmik 
wileńsko-trocki ustalił terminy na 
rok 1930 (ok ies w iosenny i jesien­
ny) i w r. I9J1 (okres w iosenny). 
A kcia kastracji przeprowadzona b ę­
dzie w ambulansach weterynaryj­
nych przez lekarza weterynarji i fel­
czera w weterynaryjnych w n s t ę ­
pujących punktach powiatu: 1 1 w
gminnych ambulansach w eteryna­
ryjnych w Podbizeziu , M en ' agole, 
w Oranach, vi Szumsk.u, Olkieni- 
kach, Turgielach i M ałych Soleczni- 
kach za opłatą 5 zł- od sztuki; 
2) w  sejm ikowej lecznicy w eteryna­
ryjnej (W .lenfka 12) za opłatą 15 zl. 
od sztuki.

Kto w ygrał na loterji?
Tel. od wł. kor. z  W arszawy.

W  22-gim dniu ciągi enia V  kl. 
19-ej Polskiej Loterp Państw, głó­
w niejsze wygrane padły na ntlmery
następujące: 10.000 Tl. —  Nr. 67439;

.000 zł — Nr. 56937. 68709, 8ó3J9; 
3 000 zł—Nr. 3b206, 104612, 105733. 
125641; 2.000 zł. — Nr. 4269, 12384, 
19605, 43002, 46615. '>062. 39783. 
81373, 90977, 114375. 133296, 161295, 
179086, 180297. 15.000 zł. — 22/12.

List do Redakcji.
Wielec Szanowny P anie  ReaaKiorze!
ProSZQ o łaskawe zamiesz.czenie w Jego 

pofiv tnem  piśmie poniższego, . związku 
z drukowanym przed kilkoma dniami a r ty ­
kułem p. Heleny Romer-Ochnnkowskiej ,,Na 
marginesie".

Zupełnie tak przypadkowo, ,ak Szanowna
Pani R o m c r - O l i e n K o w s k a  s p o t k a ł a  jKurjer
Wileński z dn. 29 z. 111. „Nu marginesie") jak 
sądzi, mylnie inłormowuną w\ cieczkę przed 
kośeiołem św. Jana, ja, zestawiłem powyższy 
Je j  artykuł z wydaną swego czasu propagan­
dowo informacyjną broszurę p t. „Mój prze­
wodnik", w opracowaniu P. Sankowskiego.

Chodzi mi o to, że pani Romer, będąc 
niezadowoloną z braku .nteligentnie umie­
jących oprowadzać przewodników — pudaje 
jako błąd — Iłumaczenie jednego z absolwen­
tów kursów Touring-Klutni igdyż tukiin po­
wierzono oprowadzanie wycieczek,, że „oś- 
ciol św. Jana  je.st okazem wysokoj.iennoś- 
ci gotyckiej". Ze swojej strony również, m o­
że chciałbym za kwest jonować słuszność 
użytego wyrażenia, gdyby nic samo źródło, 
które w zupełności rehabditu je  młodego t i- 
cerone‘a. We wspomniane j bow *'m broszu­
rze na str. 10 czytamy: „9 Kościół Świętych 
Janów: Ewangieiisty i Chrzcicielu" (PI. 4 .IV) 
Kościół w murach swych posiada wysoko- 
pienność gotycką. Fundował i t. d Śmiem 
wyrazić: obawę, że zarzut ten o ile doszedł 
już, łub dojdzie do uszu naszych przewodni- 

— zrazi Mi, jako niesłuszny, do dal- 
szj pracy na tern polu. Jeżeii termin ów, ze 
słusznych powodow nie może być użyty w 
tym wypadku, dla czego pretensje są sk iero­
wane do nieznanego „sympatycznego skądi 
nąd młodzień ca, a nie do autora  broszury z 
których ten pierwszy, napewno korzystał.

Chodziło mi o sprostowanie powyższego 
zarzutu, ( o zaś do słuszności używanego wy 
rażenia, sądzę, że najlepsze oświetlenie mo 
gliby dać: w tej sprawić tak wybitni znawcy 
architektury  wileńskiej jak pc  prot.  Kłos, 
prof. Ruszczyć 1 ks. Sledziewski.

Wilno, 1 października 1929 r.
Z poważaniem

W!. Sierzputowski.
Przyp. Red. Ze ktoś napisał i wydał prze­

wodnik po Wilnie nie mając dostatecznego 
pojęcia o sztuce i architekturze, to nie rai ja 
oby bezkrytycznie powtarzać zawarte w nim 
błędy 1 nieścisłości. Zarzut p. H. Romer pod 
aresem owego „absolwenta kursów Touring- 
Klubu" właściwie powmien być wystosowa­
n y  pod adresem organizatorów tych kursów, 
którzy posługują się nieodpowiedniemi pod­
ręcznikami. Ale o tem dowiedzieliśmy się do ­
piero z powyższego listu.

Wskutek powziętych podejrzeń w dniu 
20 października 1928 r. w Wilnie an sz to w a  
no Józefa Erdma.ia vel Piotrowskiego lat 
30, wywiadowcę Ekspozytury Nr. 1 II Oddz. 
Szt. Gen. w Wilnie.

W czasie dochodzenia okazało się iż w 
sierpniu 1927 r. E rdm an zaangażował sie do 
pracy wywiadowczej na rzecz G. P. U. w 
Mińsku, poczeni wysłany został do Polski 
z rozkazem wstąpienia w charakterze wy 
wiadowcy do Ekspozytury Nr. 1 II Oddz. 
Szt. Gen. w Wilnie.

Manewr ten powiódł się i po pewi ym 
czasie już w nowym charakterze wystany 
był do Mińska, gdzie powierzone mu zadanie 
do wykonania  oddał w G. r . U. otrzymując 
stąd inspirowane odpowiedzi, a natomiast 
wyjawił wiadomości dotyczące sposobu 
przekraczania  granicy przez agemuw wy­
wiadu polskiego oraz udzielił informacji o 
konspiracyjnych lokalach Ekspozytury, jej 
personelu i t. d.

Z tą chwilą E rdm an zaangażowany zos­
tał przez G. P. U. jako stały pracownik, po ­
bierając wynagrodzenie pieniężne.

W  ciągu każdorazowego swego pobytu 
w Rosji co miało miejsce 5 razy, E rdm an 
składał szczegółowe raporty  w G. P. U. oraz 
u jawniał wiadomości dotyczące technik, w y­
wiadu polskiego, a wzamian woził nspiro- 
wane wiadomości, czem wprowadzał w błąd 
władze polskie.

Niezależnie od tego Erdm an vel Pio trow­
ski na zlecenie G. P. U. zadzierzgnął znajo­
mości z działaczami organizatyj monarchis­
tów rosyjskich w Polsce od których czerpał 
infoi macje o ich działalności.

Między innymi poznał się z Mich iłem 
Jakowiewcni, od którego otrzymywał odez­
wy i gazety przeznaczone dla konli rewolu­
cjonistów w Rosji, które oczywiście »k! 
dał w G. P. U. zaraz po przybyciu do Miń­
ska. Namawiał on usilnie Jakowlewa do 
przyjazdu do Rosji celem nawiazania bezpo­
średniego stosunku z  organizacjami kontr­
rewolucyjnemu

Interesował się rodziną Kuwerdów u któ­
rych często bywał. Utrzymywał też stosunki 
z oficerami polskimi, indagując ich w kwe- 
stjach wojskowych.

wolv.c.u 1 st i .a l ił ,  jak o,, s i t  tło 1 łldl t* 1 ŁU* 
pełnie niechcący ponieważ chciał jedynie 
nastraszyć. * ~  -

Kula traliła  Sadowską w okolice serca, 
powodując natycnmiastową śmierć.

Powyższy wypadek rzuca pewne świa­
tło na bezpieczeństwo na tej ulicy, gdzie, jak 
nie trudno to sprawdzić, stale kręcą się p ro­
stytutki i różnego rodzaju szum owin),  wy­
wołując awantury i bajki.

Czas najwyższy wejrzeć w te sprawy (o)

ZE ZWIĄZKÓW I STOWARZYSZEŃ
— Zarząd „Rodzin) 'Wojskowej" Koła 

Wileńskiego, zawiadamia swoje członkinie, 
że sekre tar ja t  czynny jest we ezwar.ki i po­
niedziałki od godz. 4— b wiecz. w dawnym

ratów, wre praca przygotowaw -za do o tw ar­
cia Ceii Koi rada ■ Wystawy Mickiewiczow­
skiej. W  ostatnich dniach wpłynęły nowe 
a a ry  1 depozyty od firm i osób prywatny, h. 
tkaniny, sztychy, portrety, stare druki i m e­
ble. Następni ofiarodawcy zechcą zwracać 
się do wiceprezesa, p. Heleny Romer (Pańska 
25), lub sekretarza p. Wi.olda Hulewicza 
(Autokolska 24-a m. 5 tel. 16-84) możliwie 
przed 9 b. m Potrzeba m. in. większej 1 <■ 
ści paim wileńskich i tkanin  ludow-ych do 
dekoracji sal.

W O J S K O W A

— Podatek w ojskany. Wobec wątpliwoś­
ci jakie się nasunęły co do wymiaru podatku 
wojskowego — odnośne władze wyjaśniły,, 
że da opłacenia podatku wojskowi go są o- 
bowiązani poborowi, którzy stawali do po­
boru od r. 1925 bez względu na rok urodze­
nia. i ustalili stosunek słuzD) wejskowej na 
komisjach poborowych, nie zaś komisjach 
rewizy jno-lekarskich przy oddziałach wroj 
skowych

Z K O L I I
— Obrady przedstawicieli placówek kul­

turalnych Dyrekcji Wileńskiej P. K. P. Dy­
rektor państwowych fi olei inż. Staszewski 
onegdaj przewodniczył obiadom przedstaw,- 
cieli 24 ognisk kolejowych działających na 
terenie dyrekcyj kolejowej. Zjazd był poś­
więcony sprawom Ognisk, podniesienm icn 
wydajności i usprawnienia  czynności. Jak 
wiadomo ogniska kolejowe nie są zależne od 
politycznych koterji kolejowych prowadzą 
_kcję państwową przez odczyty, teatry, or ■ 
kiestry i bibljoteki. Na swe prace nie o trzy­
mują stałych funduszów, jednak o własny oh 
siłach potrafiły się przy życiu utrzymać. Os 
tatnio sfery ministerjalne wykombinowały źe 
wartoby kolei przysporz.yć zysków w postaci 
kt mornego za lokale, opłat za opał i śwńa.ło 
I oto te nadmierne ciężary postawiły insty­
tucje w nader trudnem położeniu. pos­
tanowił wysłać w tym ceiu delegację do W a r ­
szawy, aby tam przedstawić że interes jian- 
stwow^y. wymaga poparcia wydatnego tak 
pożytecznych organizacji a  nie zaś u trud ­
niania im pracy.

Ponadto uchwalono obowiązujący do­
tychczas statut Y. M. C. A. zastąpić, swym 
własnym dostosowanym do potrzeb lokal­
nych poszczególnych ogniss

W jbrattai h wzięli udział inż Narkowicz 
i Ostrowski.

OPIEKA SPOŁECZNĄ
— Subwencja miasta na cele dobroci.yn.ie.

W  miesiącu ubiegłym magistrat m. Wilna 
na rzecz instytucyj dobroczynnych wyasyg­
nował ogółem 75.000 zł.

SPRAW Y BfAŁORUSKlis
Akr ja szkolna Białoruskiego Instytutu 

Gospodarki 1 Kullury. Jak  już nieraz pisa 
liś.ny, wśród działalności białoruskich insly 
tucyj kulturalno-oświatowych w czasie obei 
ny.n na pierwsze miejsce wysuwa się ifwe 
stja szkolna. Obok innych organizacyj usil­
ną akcję w tym kierunku prowadzi Białoru 
ski Instytut Gospodarki i Kultury który obe­
cnie opublikował odezwę do ludności 
białoruskiej,  w której w gorących słowach 
nawołuje ludność miejscową do masowego 
składania dekiaracyj na otwarcie białorus­
kich państwowych szkół powszechnych.

Między innymi nosił się z zamiarem spo­
wodowania przez trzecie osoby aktów tero- 
rystycznyeh na osoby należące do dyplom a­
cji sowieckiej, a przebywając na terenie P o l­
ski. a to eelem wywołania powikłań politycz­
nych. W  czasie przeprowadzonej rewizji u 
E rdmar.a znaleziono wiele kompromitującego 
m eterjału  oraz przywiezione z G. P. U. pie­
niądze w kwocie 265 dolarów i nieco czer- 
wońców

E rdm an badany oświadczył, że w 1922 r. 
będąc w Rosji jako wywiadowca Sztabu G. 
w Warszawie został ujęty i za służbę w ar- 
mji Judenicza skazano go na śmierć, co póź­
niej złagodzono na 10 lat < iężkiego więzie­
nia. W 1927 r. był zwolniony lecz po za­
bójstwie Wojkowa ponownie został aresz­
towany i wówczas to postawiono mu a lter­
natywy: albo będzie zesłany na wyspy So 
łowieckie, albo wstąpi na służbę wywiadow­
czą do G. P. U.

Zgadzając się na ostiPnią propozycję, E r ­
dman podpisał odpowiednie zobowiązanie.

E rdman vel Piotrowski stanął wczoraj 
przed sądem c kręgowym w składzie: wire 
prezesa wydziału HI p. y,{ Kadus kiewi-
cza, jako przewodniczącego, oraz pp- SĆ
dziów Miłaszewicza i Zaniewskiego.

Po przeprowadzeniu przewodu, wysłu­
chania opinji biegłego w tych sprawach kpt. 
dypl. Olgierda Gie droycia oskarżenia pod­
prokura tora  p. Rutkiewicza oraz obrońcy z 
urzędu sąd wymierzył oskarżonemu kary: 
ciężkiego więzienia za ujawnianie G. P. U. 
wiadomości dotyczących obrony państwa 
na 12 lat i za dostarczanie temuż G. P. U. 
dokumentów  świadomości, tyczących się 
struk tury  działalności i składu osobowego 
rosyjskiej organiz.acji munarchistycznej J a ­
kowlewa w Wilnie oraz innych analogicz­
nych organizacyj w Polsce na 5 lat a  łącząc 
te dwie kary  skazał na 12 lat ciężkiego wię­
zienia z zaliczeniem 11 miesięcy odbytego 
aresztu prewencyjnego.

Znalezione pieniądze, jako stanowiące 
Wynagrodzenie za zbrodniczą pracę od 
władz sowieckich sąd skonfiskował na rzecz 
skarbu  państwa.

Kw-rr.

B d t M I
— naznaczenie .  Jak  się u tw u  uuj my, p. 

Jan  Morykom b. radca naszego poselstwa 
w Łotwie rodem z Wiieńszczyznyr uzyskał 
na konkursie wyd. „Rój“ drugą nagrodę za 
ncwelę.    "

ZABAW l
— Wielka Zaba„„ Taneczna. V. sobotę 

dnia 5-go października w sali Związku D ru­
karzy m Wilna (ul. Bakszta 4) odDędz.e się 
Wielka Zabawa Taneczna.

Początek o godz. 9-ej wieczorem.
Bufet obfity i smaczny na miejscu.

TEATR i MUZYKI
— Teatr Miejski na Pahulanee. Dziś 

przedstawienie popularne po 1 enach zrażo­
nych. Pragnąc uprzystępnić najszerszym w a r ­
stwom społeczt ństwa poznania nieśmiertel­
nego dzieła wieszcza naszego A. ML'kn~icza 
Dyrekcja Teatru  wystawia dziś Dziady" w 
układzie scenicznym S. Wyspiańskiego i in­
scenizacji R. W asilewskiego. Obsaua pre- 
mjerowa.

Ju tro  powraca na reper tuar  sztuka J. A. 
Kisielwskiego „W  sieci".

—  Teatr Miejski „Lutnia". I)zisiej‘szc 
przedstawieni popularne po cenach n.żo- 
nyrh wypełni doskonała komedja A. 1-redry 
„Wielki człowiek do małych inlersów" z A 
Zelwerowiczem niezrównanym w roli Je- 
nialkiewicza.

Początek o godz. 8-ej wiecz.
Ju tro  po raz czwarty „Maski" Cromtne- 

ly nck a.
— Przedstawienia dis. młodzieży szkoln.

W’ porozumieniu się z K urato .jum W ileń­
skiego Okręgu Szkolnego oubędą się jutro, 
w sobotę o godz. 3.30 p. p. w obu te a t ra .h  
specjalne przedstawienia przeznaczone dla 
młodzieży szkolnej. W teatrze na  Pohulance 
grane będą „Dziady" A. Mickiewicza, w te 
atrze „Lutnia"  „Wielki człowiek do małych 
interesów . Bilety w obu teatrach nabywać 
można w kasie zamawiań w teatrze „Lu­
tnia" od godz 11—9 wiecz.

— Rewja wileńska. Zespół rewji wileń­
skiej, składający się z utalentowanych sił 
amatorskich wystąpi w Teatrze Miejskim 
„Lutnia" dwukrotnie w poniedziałek 7-go 
1 wtorek 8-go b. m. o godz. 8.a0 wiecz. w 
nadzwyczaj wesołej i dowcipnej rewji pod 
tytułem „Figowy listek" Słowa i m uzysa  
Jerzego Święlosławskiego. P rogram  skłaaa- 
jący  się z 18 numerów zawiera piosenki, p ro ­
dukcje  taneczne i skaetche. Cdaferncier: B. 
Drwicz. Ceny miejsc zwykłe. Bilety w kasie 
zamawiań w teatrze „Lutnia" od g. 11—9 w.

R & D J 0
Fala

PIĄTEK, dnia 4 października 1929 ro ku.
11.55: Sygna.ł czasu i program. 1205: Gra­

mofon. 13.00: Komunikat meteorologiczny 
16.50: Program dzienny,, repertuar i chw il­
ka litewska. 18.00: Koncert 19.20 Audycja 
wesoła,: „Pierwsze kroki", fragment z po ­
wieści „Nasi zagranicą" Lejkina w wykona­
niu Zesp. Drani rozgł. Wileńsk.ej. 19.25: 
Skrzynka pocztowa N-r. 85. 19.oO Program, 
sygnał czasu i rozmaitości. 20.05 Pogadanka 
muzyczna i koncert . 22.00: Komunikaty
22.45 Spacer detektorowy po Europie.

SOBOTA, dnia 5 ażdziernika.
11.55. Sygnał czasu i hejnał. 12.05: P o ra ­

nek muzyki popularnej. 13.00 Komunikat 
meteorologiczny. 16.15: Audycja dla  dzieci, 
17.15: Program, repertuar i chwilka litewska 
17.35: Feljeton aktualny „Z tygodnia na  ty ­
dzień". 18.00: Transm isja  nabożeństwa z 
Kaplicy Ostrej Bramy. 19.00:Czytanka aktu- 
aina. 19.20: „W olna trybuna"  Pogadanka 
prof. Pigonia1 Czy wciąż jeszcze należy grać 
„Dziady w inscenizacji St' Wyśpiańskiego 
19 45: P rogram  na  dzień następny, sygnał 
czasu i rozmaitości 2005: Feljeton wesoły 
wygi1 K1 Wyrwiez-Wiehrowski 20‘30- Kon­
cert 22‘00: Komunikaty 22‘45: Muzyka tan :

— Ujednostajnienie opłat za rad jo. Mini­
sterstwo Poczt i Telegrafów, z dniem 1-go 
października r b. ujednostajniło opłaty od 
zezwoleń (upoważnień) na prawo nabycia 
posiadania i używania odbiorników rad jo  
fonicznych. Opłaty te od dnia 1 października 
r. b. będą pobierane w wysokości 3 zł. m ie­
sięcznie, 9 zł. kwartalnie' lub 36 zł. rocznie

W  związku z powyższem urzeędy (agen 
cje) p. t. inkasujące opłaty radjofonicznk 
wydawać będą radjoabonenlom  uiszczają­
cym opłaty kwartalnie  zamiast jeJnego kwitu 
8 zł. trzy kwity miesięczne po 3 zł.

— Podniesienie siły nadawczej radjosta- 
cjl wileńskiej. Jak się dowiadujemy, wkrólce 
ma być bardzo znacznie, bo w 30 razy zwię­
kszona siła nadawcza wileńskiej radjostacji 
i będzie wynosiła 15 kilowatów. W tym celu 
urządzenia warszawskiej radjostacji nadaw 
czej przeniesione zostaną do Wilna. W a r ­
szawska radjosta; ja zoslanie również wzmo­
cniona.

' <: i

KIN A I 1 I L MY
„GOLGOTA UCZCIWEJ KOBIETY" 

..Pkeadilly"
Taki piękuy film, a laki potworny tytuł, 

Zupełnie jak z najpoJlejszego romansidła, to 
gorsze nawet niż ptody Mniszkówny, choć 
bardzo ja i podobnego jej Staśka przypom i­
nające. Widocznie w tym W irii lm ie" sami 
jacyś zakazani grafomani, bez krzty smaku 
, Stetyrznego siedzą i fabrykują podobne o- 
krop'eńs;wa. Ileż to razy już zdarzało się, 
źe ba.dzo dorzeczny, a nawet artystyrzny 
ty luł filmu nadany mu przez wytwórnię, zt 
psuło fatalnem tłumaczeniem, jakieś b.uro 
wynajmu już u nas, w kra ju .  Jakże byłoby 
dobrze gdyby p. 1 enzor Centr. Biura Filmo­
wego przy M. S. Wewn., k tórym  jest znany 
i uznany poeta p. Andrzej Czyżowski — 
zwróciło uwagę na te praktyki kińoagencyj z 
tytułami

Ale do .ściślejszego tematu". Wyświetla 
nv obecnie w .P iccadilly"  film, nazw ali­
byśmy filmem przedcwszysikiem — f o t o ­
g r a f i e  z n y ni, albowiem ta jego stron* 
wysuwa się w nint na pierwszy plan. Zdję­
cia są tak piękne, że zapomina się dzięki 
r.im o całej akcji dramatu która nie jest 
zbyt wyszukana, choć posiada wcale in tere­
sujące momenty, dobie epizody ciekawe po 

ikłania i zwroty. W spaniale przedewszyst- 
kiem są plenairy, w.doki ogrudów, k ra jo ­
brazy, górskie zwłaszcza. W ielka umiejęt­
ność w operowaniu światłem, przyczem nie­
które dosyć nawet dyskretne efekty, są bez 
przesady mistrzowskie. Co do wykonania a k ­
torskiego. to jest ono zupełnie poprawne. 
Razi nas nieco Mozżuchin swoim nieprzyjem­
nym grymasem częstego unieruchomiania fi- 
zjonomji i wyłupiania oczów. której to mu 
niery już się był ostatnio oduczył w dużej 
mierze. Jest to wszakże jedna z daw nie j­
szych jego kreacyj, więc patrzymy na wspo 
mniane wyżej grymasy „przez szpary". H fi­
l e  n a D a r ł y  chwilami 6ywa nawet pię­
kna, to znów zależnie od zdjęć brzydn.e 
znacznie. Inscenizacja ma bardzo  ciekawa 
momenty. Świetny jest epizod ślubu przed­
stawiony w wykonanych ręcznie sylwetach. 
W  ten sposob ta dość bana lna  uroczystość 
wyglądała nawet — poetycznie Dobre są 
skróty, któremi często realizatorzy tego fil* 
mu dość artystycznie operują. '  (sk)

Burzliwe posiedzenie Rady Miejskiej.
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l OSTATNIEJ CHWILI
PielgrzymKa polska 

w  Rzymie.
RZYM , 3. X . (Pat). Przybyła 

dzi» do Rzym u wielka pielgrzymka  
polska, złożona z przeszło 300 osob, 
na cze le  której stoją: arcybiskup
Jałbrzy cowski, arcybiskup M ańkow­
ski, biskup Radoński, b akup Szła* 
gow ski i Disk-ip Lisiecki Na dwor­
cu powitali pielgrzym kę radcowie 
aml isady polskiej przy W atykanie 
p Komariiicki i przy Kwirynale p. 
‘ sm aszewski oraz nuncjusz pap ies­

ki Marmaggi
Dziś O jciec Ś w i ę t y  p r z y j ą ł  na 

p i y w a t n e j  a u d j e n C j i  ks. a r c y b i s k u p a  
Jałbrzykowsk e g o  i ks. b i s k u p a  Szla 
g o w a k i e g o  k s .  biskupa S zlagow ­

skiego. Przyjęcie całej p.tlgrzym k. 
wyznaczone zostało na dzień 4 paź­
dziernika. '  - - -
Gdzie sq Cb̂ tb» i Bellunte?

M OSKW A, 3-X. (Pat). Agencja 
T ass donosi o bardzo intensyw nych  
poszukiwaniach lotników francus- 
k ch C ostes i Bellonte.
Rozwiązanie lokalnych orga- 

mzacy] hittlerowców.
BEk LIN, I X  (Pat). Na zarządzenie  

w rocław skiego prezydenta prowincji 
władze policyjne rozwiązały p oszcze­
gólne organizacje lokalne hittlerow­
ców  w następujących m iastach: 
W rocław, Schwoidnitz, W aldeuburg 
i Strigau. R ozw iązanie tych organi- 
zacyj nastąpiło w skutek ~ znanych  
awantur, jakie pow stały w piątek  
wieczorem  ubiegłego ty g o d n ia , w  
m iejscow ości Schw eidn.iz

Wilhelm naprawdę chciał się 
przenieść do Niemiec.

BERLIN, 3-X. (Pat). W  związku  
z depeszą biura Reutera, prostującą 
pogłoski ■ o , zamiarze ekscesarza  
W ilhelm a przeniesienia swej rezy­
dencji do N iem iec w okolice Ko- 
burga „Koburger i Łgeblatt* donosi, 
że rodzina W ilhelma istotnie czyni­
ła 6tarania o nabycie jednego z 
zam ków koburskich i ze w tyr.i c e ­
lu m ałżonka b. cesarza księżna Her 
mina w czasie ostatniego pobytu w 
N iem czech zw ,edzaL  zamek H oben- 
fels.

Międzynarodowy kongres 
prawa karnego.

BU K A R ESZT, 3-X  (Pat).  W nie­
dzielę zostan ie  o tw arty  w Bukaie6Z- 
cie m iędzynarodow y  k o ngres  p raw a

krym inalnego, na który n p o w  e- 
dzieli sw e pr^ybye.e najwybitniejsi 
specjaliści z Franc ., B tlgj., Pdtslńi, 
Ł otw y, Holandji, H iszpanji, Włoch, 
Jugosławji, Bułgarji, Nienuec, Grecji, 
C zechosłowacji, Szwecji, Japonji, P e­
ru i Egiptu.

Groźba strajku rooomiKOW 
portowych w  Nowym  Jorku.

W IEDEŃ, 3. X . (Pal). „United 
Press6“ donosi z N ow ego  Jorku: W  
przyszłym  tygodniu* grozi wybuch  
strajku robotników portowych, któ­
ry unieruchomi całą pracę w porcie 
nowojorskim. R obotnicy oświadczyli, 
że rozpoczną najbliższy ponie­
działek strajk, leżeli n ie oirzymają 
podw yżki w w ysoki Ci 25 doi. m ie ­
sięcznie.

NA WILEŃSKIM BRUKU
Ciężkie poranienie nczma. Gnegdaj w 

dzień został ciężko ranny  w głowę i pierś 
uczeń gimnazjum Czackiego Leonard Bar- 
tuszewicz (Lwowska 14) Sprawcą poranienia 
jest szewc. Antoni Frąckiewicz, zam. tamże, 
k tóry napadł na Bartoszewicza z nożem pod­
czas sprzeczki o psa, k tóry  rzekomo miał 
straszyć kury  Frąckiewicza. Stan rannego jest 
ciężki lecz nie beznadziejny. Nożownika po­
licja ujęła i aresztowała. Wypadek z Barto 
szewirzem odbił się głośnem echem w gim­
nazjum  i sprawił jirzygnębiające wrażenie.

—  Zajście na ulicy W ielkiej. W  czasie 
odprowadzania  do aresztu z ulicy Wielkiej 
za bójkę i aw anturę  Harasimowicza Alfor. 
sa (Połocka 4), Łokucjewskiego Władysława, 
zam tamże, Wojciechowskiego Jana  (Zarze­
cze 17) i Skejwo Józefa (Bernardyńska 4) 
przy pomocy posterunkowych Markowskiego 
Antoniego i Adamowicza Cezara, jeden ze 
sprawców bójki Łokueiewski Władysław, 
uderzył post. Adamowicza nożem w głowę, 
raniąc go, zaś poster Markowski został ude­
rzony kamieniem. Sprawców aresztowano i 
skierowano do władz sądowych.

Giełda. warszawska 2 d.i. 3,X. b. m. 
* '  W A L U T Y  i D FW IZY

Ooiary 
B sig ja  
H oiandja  . 
Londyn 
Nowy Y ork 
P aryż  .
P raga  
Szw ajcarja  
Wiedeń 
Włochy
Marka niemiecka

8 ,£9* /,-8  41V2—8 871/* 
. 124,25 -124 t>(j- 123 94 

358,14—359,04—357,14 
4 1,337,— 13.44-43 23 

J,90—8,92—£ 88 
34,98—35,07— 34,89 

20.40—20,39*7 -  26.46—zC 33 
. 172 . 5 - 1 7 2  38—171,72 
. 125,39— 125 70—125,08 

40,39—46 31—46,57 
212.51

P a p ie ry  procentowe: P ożyczka  lnw esty -  
oyjna K 8,00—119,50. Dolarówna 61.75. 6%  
dolarow a 80.00. Stabllizac. 88,(.0. 10% ko­
lejowa 102,50. 8 %  L Z. b. GJK. i B. itoln., 
obi. B. Gosp. Kraj. 94.00. Te sam e  7°/, 83,25. 
4*,,% ziemskie 48.25—43,50. 3 %  w arsza w ­
skie 50,75—51,00. 8% warszawskie 6..00— 
66.V5—67,25.

Akc, : B ank Djok. 127,00. Polski 168.50, 
Powsz. Kred. 110f 0. Zach 70,00. Zw. Sp. 
Zarobkom. 78,50. Modrzejów 20,00. Norbliu 
100,00. Ostrowiec 84,50. S tarachowice 23,75.

ł(śs Miejskie
SALA  MIEJSKA 

O strooram ska 5

KINO - TEATR

„HELIOS"
W ileńska 38.

Od d.i. 3 do 7 października 
1929 r  włącznie będzie 

w yświetlany film: „Miasto cud6w“ (Ui)
iktów u .  W rolaoh głównych: daugias Fairbanks i Lupa Welar.

Kasa czyniia od godz. 3 ro. 30 Począ tek  je an só w  od godz. ej. N as tępny  program. „Awi-EKlHAuia ŻYCIA**.

Uroczyste otwarcie sezonu!
CHÓR i O R K I E S T R A  B A Ł A Ł A J E K !

Premjfcral Obraz, k tó r y  za*ziw!ł świat! N ajw span . a rcydzieło  doby obecnejl Super-Przobój!

— M  w 8 siynnel powieści
hr. Lwa Tołstoja 

„KOZACY**.

Prer.ljfcral Obraz, k tó r y  zadziwił świat! N ajw span . a rcydzieło  doby o

„ M i ł o ś ć  K o z a k a
W  genjalnem w ykonaniu  odważnego John-Gllberta i sp ry tn e j  kozaczki Renće Adorće. 
Film ten j e s t  przedmiotem pedziwu n a  ca łym  swiecio. I lu s trac ja  śpiewno muzyczna. 
P oczą tek  seansów  o godz. 4, 6, 8 i 10 15 Na p r łm je rą  honorowe bilety nieważne.

KINO-TEATR

»»
Mickiewicza 22.

Dziś d iu g o o czek lw a n y  fllml

Czarujący Ra mon Nuwarn i ilnbieniea Marcelina Day obrazie p, t.

„Kapitan Gwardjt Królewskiej"
W zru sza jący  d ra m a t  w 10 ak tach  w/g powieści J. Conraaa.

I lustracją  m uzyez t.ą  wykona o rk ies tra  koncertowa. Początek seansów  o godz. 4. 6, 8 1 10.25.

Kino Kolejowe

O G N IS K O
(obok dworca rolejow.)

SATYRA!
Dziś i dni aas ląpnych l

V spania ły  
film p. t. „ tfieka a’era“

A z o r ,  U i r s ią p n y  n rogram  „Tajemnica starego rodu" z Jadwigą imosarską.

HUMOR! 
N adzwyczalny k om edjodram af,

W roi gł. Berty Jewei i etorge bidney
Rzecz (.zieje. eię współcześnie wK.-Yorku. 
Początek  o g. 5, w niedziele 1 święta, o 4.

K i N O

Piceadiliy
W ielka 42 Tel. 17-55.

Polskie Kino

WANDA
ul W iblka30  tel.14-81

Dziś!
9 1 Golgot* uczciwej kobiety” D ram a t  

sensaeyjno- 
salooowy  
w 12 akt.

P rze ró bk a  znakomitej powieści Ju l ju sza  Mai v .L a  Maison du Mistere*. W rolach głównych lw im  MozZucłltn, 
razkoszna  Helena Darły, n iezrów nany  N. Colin, przepiękna Simona Generols oraz Karol Yaftei, N. Stryjewskl, 
Joanna Muniar. .Golgota uczciwej k o b i t ty '  to fi lm w yciskający Izy z oczu widza szarp iące  jego nerwy 

dieszcze wzruszenia, walka o praw dą  o czysiość, o sprawiedliwość.

Dziś* N ajw iększy  przebój św ia ta l  Rewelacytne arcydzieło reżyserji  W . Pudowklna
A a H  ■ ■  t e *  .

i,ci Dinuis
j ? B u r z a  nad $ . z \ £ eookowy dram at 

w 12 akt.

B B B B a B B a B B B B B B B B H B g  B P n g P ^ g B P B B H f c H I  1

c -■DRZEWKA i KRZEWY owocowe
jabłonie, gruszy, śliwy, czereśnie, wiśnie, * 
agrest, porzeczki, maliny oraz ozdobne J

Z aaklim atyzow ane, w ynodow ane na nńejscu w szkółkach. Q

Baw. uffli leki irkór. ,5Hś lim MMiOW Kalii laiffii i
C e n y  B  

przystępne. B 
H

O lB f lB B B B f lf lB B B B B B E I S "  B f lB B B B f iB B B f l f lB B B B i

A. O. A. A A A A A a. O- A  ̂ A Aw w t w w - ▼▼▼▼▼▼
Popierajcie

Ligę Morską i Rzeczną
- - - ̂ - g~-▼▼▼▼▼▼W w W W W WWWWTWw

Zaoszczędzajcie pieniądze
zaop a tru jąc  się wcześniej w  węfllel opałowy I koks, 
ponieważ od 1-go p a ź a z u rn ik a  nas tąp i  podwyżka 
t r a c h t u  k o l e j o w e g o .  — N a j l e p s z y

górnośląski 
koncernu „PROGRES"

oraz  koks wagonowo I od jednej tonny 
w zaplombowiinyeh wozach dostarcza

Przedstawicielstwo Handlowo -  Przemysłowo

WĘGIEL

egzys tu je  
od r. x890M. DEULL

Blurn: Wiino, Jag ie llońska  3-6, tel. 811
b k ła a y  węglowe* Słowackiego 27, tel. 14-46

E m ery to w an y  urzędnik  kolejowy, la t  51, w ła ­
da jący  język iem  niemieckim i ruskim, poszukuje 
za ję c ia  n a  K resach  Jako korespondent biuraliata, 
sU no lyp is ta  lub m ag a z y n ie r  od z a i a z lu b  później. 
Posiada  św iadectw a i kwalifikację.

1 Łaskaw e oferty  pod: L i c z k o w s k i ,  Toru 1, 
F ra n c is z k a ń sk a  14. 2789

K U R JFR  W ILEŃSKI
S p * łk a  z o g r a n i c z ,  o dp o w ied z .

mi
>ZNICZ*

WILNO, Ś-TO  JAŃSKA 1, TEL. 3-40

Dzieła książkowe, dru­
ki, książki dla urzędów 
państwowych, samorzą­
dowych, zakładów nau­
kowych. Bilety wizyto­
we, prospekty, zapro­
szenia, afisze i wszel­
kiego rodzaj* roboty 
w zakresie drukarstwa 

WYKONYWA

PUNKTUALNIE —  TANIO  —  SOLIDNIE

> WILNO, Zawalna 6, m. 2.

' ZPiKŁJ\D  KRAW IECKI

Longina KULIKOWSKIEGO
(był krojczego pierwszorzędnych flrra warszawskie!:)

W ILhO  = —  =  W IELKA 13.
Nimejszem zaw iadam iam  Szanowną Klijenteię, ze zaopa trzy łem  

swój z ak ta a  w duży  wybór

materjałbw najlepszych gatunków
oraz p rzy jm uję  obstalunki n a  u b ran ia

damskie, meskie i uczniowskie
n a  zamówienie i gotowe. 2728 1

Maszynistka
biuralistka

poszukuje  s ta łe j  lub cza ­
sowej pracy. 

Zgłoszenia do .K u rje ra  
Wileńskiego* pod „Ma­
szyn is tka-  2455

P O Ż Y C Z K I
szybko i dogodnie 

z matemi Kosztami 
za ła tw iam y  poważnie 

Wileśskie Biuro 
Koml8t,wo-H«ndiowe 

Mickiewic za  21, tel. 152

mmim
n a  Zwierzyńcu, prze­
s trzen i 680 s.Ł, z ros­
nący m  lasem  budulc. 
okazyjnie sprzedamy. 

W ileńskie Biuro 
Kom isow o-Kinalów . 

Mickiewicza 21. tel. ) 52

OSZCZĘUNOŚCF
przy jm u jem y  n a  opro­
centowanie zaoezpie- 
czone najpewniej nipo- 
tecznie bądź wekslowo 

W ileńskie Biuro 
Komisowo HanditwT 

Mickiewicza 21, tel. 152

Piszemy
na m -sz y n a c h  tanio, 

szybko i fachowo 
Wileńskie Biuro 

Komisowa - Handlowe
Mickiewicza 21, ud 152

Zgub. metrykę
oraz książeczkę woj­
skow a w ydaną przez 
P.K.U. W ilno powiat 
na imię W /adysiaw a  
Mutujzy r. 1903 zam  
w M a t U j Z a c h ,  gmina 
Olkieniki uniew ażnia  
się._______________ 2766-1

Dzierżawy
majątków ziemskich ula 
poważnych reflektantów 

poszukujemy 
Wileńskie Buro 

Kemisowo-Hanoiowe 
Mickiewicza ?1 tel 152

Poszukuję
bezpłatnej praktyki 
pisania na m aszynie. 

Z głoszen ia  N ow o­
gródzka 21 m. i*

POSZUKUJEMY

DZI ERŻAW
m niejszych i w;ększyeh  

m r ją tkó w  zlrmskich. 
Zgł. Ajenfc'a .Po lkres* ,  
Wilno, ul Królewska 3, 

tel. 17-80.

DO SPRZEDANIA
w pobliżu dwnrca dwa 

domy m urowane ze skle­
pem od ulicy i murowano- 
drewniany, o 9 mieszka­
n iach . Około 400 sążni 
ziemi własnej, ogród owo­
cowy 1 warzywny. Hipo­
teka  wywołana. Szczegóły 
w sklepie  B-ci Gołębiow­

skich Trocka  3

Aulo - FORD
po remoncie, t a n i o  

do sprzedania  
W ilkom ierska lOO-b

Z gub. ksiązsę  wojskową 
w y dan ą  przez P. K. U. 

Święclaayi n a  imię Wła­
dy s ław a  Tomko, unłuwa- 
żn la  się.____________ 2787

Okazyjnie sprzedaje się

T A K S Ó W K I '^
nardzo tanio, dowiedz się 
zaul.  O ranże ry jny  3—8.

B E u asn B  ̂ s j a u a B a a n 1*

1 LEKARZE §
b h i e i b h

DOKTOR mEOYCYNY

L OlieiEH
CHOkOHY w e n e r y ­

c z n e  i SKÓRNE
Elekiroterapja, Diater* 
nua, S'ońce górskie, 

fc»onux. u «

Mickiewicza 12
róg Tatarskiej. 

Przyjnuiic 9 — ? I 5 — 7

DOKTÓR

D .Zeldoiiez
choroby w eneryczne, s y ­
filis, narządów  mouzt- 

wyoh. Rlektroterap. 
(Diatermia! 

od 9— 1, od 5 — 8 wlecą.

E o b le ta -L ek ar,

lii

T Y S I Ą C E
chorych  n a k s t a r  ż ą ła d ta ,  
wzdęcia, kurcze, bóle, nie 
strawność, brak apety tu , 
ogolne osłabienie, et cet., 
odzysKaio zorowie, u ż y ­
w a jąc  zioła sławnego na  
ciuy swlac Dr. Dietla, 
Pro tesora  Uniwersytetu 

Jagiellońskiego. Żądajcie 
bezpłatnej b roszury  pou­
czającej. Adres; Liszki— 
Aotńjta.___________ 2606 0

KARTOFLE
wyborowe najnowszycn 

g a fu n k - i  sprzeoaje  maj. 
- U S. B. KuprjanlśZK) 
w Ilości od 500 k. Cena 
7 gr. kilo z dostaw ą do 
domu. Porozumieć się 

można od 11—1 w dzień 
telefonicznie Nr. 14-63 

albc Nr. 1-86 (przez Po- 
rubanek)  maj. Kuprja- 

niszki.

i najdogodniej za ła tw ia  
pożyczki niskopi oceutowe

"om H K .Z A C H ę T A "
Mickiewicza I, te!. 9 u5

kobiece, weneryczne, n a ­
rządów moczow. od 12—ł  

1 0(1 . — ( 
ul. MJokiewicza 24. 
________ V. 7,4-. N r 62.

D O K T Ó R  . .

BLlillliilGZ
Choroby w e n o r y c : n e ,  
s y f i l i s  i s k ó r n e .

WibIks* 21
Od 9 — 1 i 3 —7, 

(Tebf. 021).

(ir.K6Hipbef|
CHdROBY w e n r b y g z -
NR, SKÓRNE 1 Łuallry le ­
karskie. P rzy jm uje  9-12 

1 4-8.
Mickiewicza 4

tei. u rn W. 7  P. 73

Akuszerka

przyjmuje od 9 rano 
do 7 w ul. Mickie­
wicza 30 m. 4. W.2*dr. 

Nr. 3093.

W. S0MERSET h »  /5MAM,

gwa siik

Zdała od cywilizacji.
(Z  cyklu „SA M O TN E  DUSZE").

Przekład autoryzowany Janiny Sujkowskie].

W ydał coś w rodzaju  okrzyku i, 
w ykrzyw iw szy b ladą  chudą twarz 
szerokim  szyderczym  uśmiechem, 
zbiegł po s topn iach  w erandy. W ar- 
burton, k tó rem u  serce biło z gniewu 
jak  młotem, osunął się wyczerpany 
na  krzesło. Dygotał ca łem  ciałem r , 
czem w a taku  febry. Przez jed n ą  o k ­
ropną  chwilę myślał, Ze się rozpłacze 
Ale nagle zdał sobie sprawę, że na we­
randzie  jest starszy  służący, : insty- 
k tow nie odzyskał panow anie  n ad  so ­
ną. Malajczyk podszedł i podał m u 
szklankę whisky z wodą sodową. 
W arb u r to n  porw ał ją bez słowa i w y­
chylił do dna.

—  Co masz do po wiedzenia? — 
zapytał, siląc się na  uśmiech.
* —  T uan , ten drugi tuan .  pom oc­
nik, jest zły człowiek. Abas chce go 
opuście.

— .Niech jeszcze trochę poczeka. 
Napiszę do Kuala Solor i poproszę że­
by tuana  Coopera przenieśli gdzie in 
dziej.

—  T u an  Cooper jest zły dla ma- 
lajskich ludzi.

—  Odejdź teraz.
Służący odszedł w milczeniu.
W a rburton  pozostał sam  na sam 

ze swoimi myślami. W wyobraźni je ­
go m ajaczyła sala klubow a w Kuala 
Solor, dżente lm ani we flanelowych 
garn itu rach , s ie d z ą c v  naokoło stołu 
i popijający w hisky i dżyn. Śmiech

gwar! Ktoś opowiada historyjkę o ks. 
Wal.fi w Marienbadzie.

Palił go wstyd, tragiczny wstyd! 
Czuł się z łam any i nieszczęśliwy.

< Snob! VTszyscy uw ażają  go za sno 
ba. A on uw ażał ich zawsze za zac­
nych ludzi i jako  prawdziwy dżentel 
m an  nie daw ał im nigdy odczuć sw o­
jej wyższości, pomimo, że było to ś ro ­
dowisko niższego rzędu Teraz ich 
nienawidził Jednakże nienaw iść do 
nich była m czem  w porów naniu  z 
nienawiścią do Coopera. Gdsbs przy 
szło do bójki, Cooper byłby go poko­
n a ł  Po tłustej, czerwonej tw arzy re ­
zydenta spłj wały łzy głębokiej udręki 
przesiedział na w e ran d / ie  parę  go­
dzin, paląc papierosa za papierrosem . 
Żałował- że nie spoczywa już pod zie­
mią.

Zjawił się chłopiec z zapytaniem , 
czy przybierze się do obiadu. Ależ n a ­
turalnie! Zawsze przebiera! się do o- 
biadu. Dźwignął się z t rudem  z krzes­
ła. Włożył koszulę ze sztywnym  gor­
sem oraz wysoki kołnierzyk, poczem 
zasiadł do ładnie przybranego stołu. 
Usługiwali mu jak  zwykle dwaj chło­
pcy, podczas gdy dwaj^ inni poruszali 
wielkiemi wachlarzam i.

W  oddalonym  o dwieście kroków  
bungalowie spożywał swój nędzny 
posiłek Cooper, u b ran y  tylko w sarong 
i w boju, bosy i b rudny . P raw dopo­
dobnie, jedząc czytał powieść krvmi 
nalną.

(8) Po obiedzie W arb u r to n  zasiadł do
napisan ia  listu Sułtan był lieobecny, 
napisał  więc pryw atn ie  i poufnie do 
jego przedstawiciela. Cooper jest b a r ­
dzo dobrym  pracow nik iem  pisał ■— 
cóż, kiedy nie m ożna z n im  w ytrzy ­
mać. G rają  sobie naw zajem  na n e r ­
wach w okropnj* sposób. Uważałby za 
wielką łaskę, gdyby jego pom ocnika 
przeniesiono gdzieindziej.

W ysłał list na  drugi dzień rano  
przez specjalnego gońca. Odpowiedź 
nadeszła w dwa tygodnie później r a ­
zem z miesięczną pocztą.

Był to list p ry w a tn y  i brzmiał iak 
następuje .

Kochany W arburtonic!
Nie chcę odpowiadać urzędowo n a  

Twój list Welę to załatwić drogą p ry ­
watną. N aturaln ie  jeśli ci tak  bardzo 
na tern zależy, to odniosę się z tw oją 
prośbą do sułtana, ale w o la lb \m  tego 
nie robić.* W iem, że Cooper jest nieo- 
szilfowanym djam entem , ale to zdol­
ny człowiek, przeszedł dużo po w oj­
nie, i należy m u się jakaś  szansa. 
Uważam, że przywiązujesz zbyt w iel­
ką wagę do różnic klasowo-Łowarzys 
kich. Pam iętaj, że czasy się zmieniły. 
N aturaln ie  ładna  to rzecz być dżen- 
telmanem, ale nie tak w ażną jak k w a­
lifikacje i pracowitość. Uważani, że 
przy  odrobinie tolerancji stosunek 
Twój do Coopera ułożyłby się zupeł­
nie znośnie.

Twój szczery oddany 
Ryszard Tempie.

List w epad t z ręki W arburtona. 
Łatw o było czytac między v :erszanvi 
Rvś Tempie, k tórego znał od dwu 
dziestu lat Ryś Tem pie człowiek p o ­
chodzący z zupełnie dobrej rodziny, 
uważa go za snoba i dlatego tak p o ­
trak tow a ł jego prośbę. W a rb u r to n  p o ­
czuł się nagle zniechęcony do życia

Swialj do k tórego należał, zapadł się 
w otchłań. Przyszłość należy do go r­
szej generacji. Generacji reprezen to ­
w anej przez Coopera, śmiertelnie 
znienawidzonego Coopera. W yciągnął 
rękę, aby  napełn ić  szklankę, i na  ten 
gest s tanął przed nim  starszy służący.

— Nie wiedziałem, że tu jesteś.
Malajczyk podniósł list Ach, więc

na to  czekał.
—  Tuan, czy tu an  Cooper odje- 

d7ie?
—  Nie.
— Będzie nieszczęście.
Przez chwilę słowa te nie odbiły 

się w umyśle rezydenta żadnem  e- 
ciiem. Ale tylko przez chwilę. Nagle 
w yprostow ał się w krześle i spojrzał 
na służącego, cały zamieniony w 
słuch.

—  Co to ma znaczyć?
— Tuan Cooper jest n iespraw ied­

liwy względem Abasa
W arb u r to n  wzruszył ram ionam ' 

T aki człowiek, jak  Cooper, nie potraf i 
obchodzić się ze służbą. Znany typ — 
raz trak tu je  ludzi z rażącą poufałoś­
cią, to znów znęca się nad  nimi jak 
nad  bydłem roboczem.

— Niech Abas wróci do rodziny.
— Nie może, bo tuan  Cooper nie 

wypłaca mu zasług. Od trzech m ie­
sięcy nie dał mu grosza. Każe mu być 
cierpliwym. Ale on jest w: ciekły i nie 
chce słuchać rozsądnych rad. Jeżeli 
tam ten  tuan  nie przstam e go dręczyć 
będzie nieszczęście.

—  Dobrze, żeś mi o tem  pow ie­
dział.

Głupiec, och, głupiec! W ięc tak 
m ało zna Mala jeżyków, że Sądzi iż 
m ożna ich bezkarn ie  k rzyw d/ić / '  P s ia ­
krew, zasłużył sobie na  pchnięcie kry- 
sem w plecy Krys! Si rce W arburtona  
przestało bić na jedną  chw ilę. W ys­

tarczyłoby pozwolić w ypadkom  roz­
wijać się własnym  trybem , aby Coo­
per zginął w ich nurcie. Rezydent 
uśm iechnął się słabo Tak, bierność, 
zdanie się na bieg wydarzeń!... Serce 
zaczęło m u nagle bić przyśpieszonym 
tętnem, gdyż u jrza ł okiem wyobraźni 
znienawidzonego człowieka, leżącego 
tw arzą  do ziemi na  ścieżce w dżungli 
z nożem w plecach. Dobry koniec dla 
cham a i bru ta la .

W arburton  westchnął.
Obowiązkiem jego było ostrzec 

ryzykanta ,  i n a tu ra lm e  m usi to zrobić 
Napisał doń kró tk i  urzędow y list z 
rozkazem, aby się natychm iast  stawił 
na  forcie.

W dziesięć m inu t zjaw ił się Coo­
per. Nie rozmawńali ze sobą od dnia 
zajścia, kiedy to W arb u r to n  podniósł 
na niego pięść. Teraz nie poprosił gu 
nawet, aby usiadł.

—  Chciał się pan  ze m ną w idzióć? 
Z apytał młody człowiek.

Rył b rudny  i zaniedbany. Tw arz 
i ręce miał pokryte czerwonemi zn a­
kam i od ukąszeń moskitów. D rapał 
się ciągle aż do krwi. Na długii-j c h u ­
dej twarzy, m alował się wyraz posę­
pnej zawziętości.

—  Doszły m nie  wieści, że ma pan 
znowu kłopot ze służbą. Abas, sios­
trzeniec mego starszego służącego, 
skarży się, że od trzech miesięcy nie 
dostaje zasług. Uważam to postępo­
wanie za bardzo naganne. Cłiłopak 
chcr ode jść, i nie m am  m u tego za złe 
Żądam, aby  m u pan wypłacił całą n a ­
leżność.

—  A ja chcę go zatrzymać. Nie 
w opłacam m u należności i zmuszani 
go w ten  sposób do dobrego pustępo 
wania.

—  Nje zna pan Malajczyków. To 
rasa niezm iernie wrażliwa na k rzyw ­

dę i miesznosć, nam iętna i mściwa. 
Moim obowiązkiem jest ostrzec pana, 
aby pan nie doprowadził tego chło­
paka do ostateczności, bo to może się 
źle skończyć.

Cooper zaśmiał się pogardliwie.
—  Co on mi może zrobić?
— Może pana zabić.
—  Pan by chyba nie m iał  nic prze­

ciwko temu.
—  Z pewnością nie —  odrzucił ze 

słabym 'm iechem  rezydent. —  Zniósł­
bym  ten cios z pogodą ducha, ale m o ­
im obowiązkiem jest ostrzec pano pó ­
ki jeszcze czas.

—  Czy pan  sądzi, że ja  się boję 
tego durnego  m urzyna?

—  Mało m m c to obchodzi.
—  Więc pozwól pan  sobie pow ie­

dzieć, że wiem, jak  sobie daw ać radę. 
Abas jest gałgan i złodziej i niech ty l­
ko spróbuje ze m ną swoich m ałp ich  
sztuczek .. Skręcę m u  podły kark  —  
jak Boga kocham.

— Skończone, możesz pan odejść, 
rzeki W arburton.

C ooper zaczerwienił się, nie w ie­
dział przez chwilę, co powiedzieć, p o ­
czem wykręcił się na pięcie i opuścił 
pokój. Rezydent patrzy ł za nim z lo­
dow atym  śm iechem  na ustach. W y ­
pełnił obowiązek! Co byłby jednak  
pom jś la ł,  gdyby wiedział, że młody 
człowiek, powróciwszy do swego 
sm utnego bungalowu, rzucił się na  
łóżko w poczuciu swej gorzkiej sa ­
motności s tracił  panow anie  nad  sobą? 
Piersią jego w strząsały bolesne łk a ­
nia, a po chudych  policzkach sp ływ a­
ły ciężkie łzy.

(D. c. n.)
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